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Długość dnia godem 11 roinat 2 
Przybyło dnia od wczoraj B mit.

idoki na przyszłość.
Piszą nam z Pesztu 2 marca 

(o=) Po miesięczny przerwie znuwu wczoraj 
się zebrał st,m węgierski. To pierwsze posie
dzenie jego było tylko formalistyczne, zwołane 
po to jedynh, aby ułożyło program następnego 
posiedzenia, gdyż regulamin izby postanawia, 
iż ona sama układa porządek dzienny najmniej 
na dobę naprzód i ten program musi być wy
wieszony na tablicy w gmachu sejmowym, a 
niekiedy nawet ogładzany plakatami. Jednak, 
lubo wczorajsze posiedzenie było tylko forma
listyczne, już się na niem zarysowała przy
szłość. Opozyeya pokazała, że pragnie gorącej 
walki z rządem i że między jej odłamami na
stąpiło zbliżenie, a zarazem odbyła się radyka- 
lizacya środków opozycyjnych. Sojusz stron
nictw przeciwnych rządowi jeszcze formalnie 
nie nastąpił, lecz się nań niewątpliwie zanosi. 
A sprzyja temu osobista sprawa hr. Wojciecha 
Apponyiego i pragnienie stronnictwa ludowego, 
aby na ,ego czele stanął ktoś poważniejszy od 
Ugrona, ktoś niezaszargany. Wiadomo, że w de- 
legacyach zerwały się ostatnie nici, łączące 
Apponyiego z Tiszą i jego obozem. Tisza pu
blicznie powiedział temu węgierskiemu Demo- 
stenesowi, że swe przekonania zmienia jak rę
kawiczki, a mówi zawsze inaczej, niż robi. 
Apponyi odpowiedział, że jeżeli kto może mu 
robić podobne zarzuty, to Już wcale nie Tisza, 
który dla zdobycia tek. prezesa gabinetu zaparł 
się swej przeszłości. Trzeba przyznać, że jeśli 
podobna kłótnia w ogóle była potrzebna, to 
oała w niej słuszność była po stronie Tiszy. 
Od tej chwili każdy już wiedział, że Apponyi 
ze swem stronnictwem, wiszącem dotąd po 
środku między większością a mniejszością, przej
dzie do jawnej opozycyi. Być może, że Tisza 
chciał się pozbyć tego neutralnego Katona, 
który w gruncie rzeczy stale intrygował w obo
zie ministeryainym, a podniecał opozycyjny. 
Ale dla Apponyiego niedośó być jednym z wo
dzów m niej szóści; on chce być jej naczelni 
kiem, nadarzyła się zaś pomyślna chwila do 
wyciągnięcia ręki po taką buławę. Franciszek 
Kossuth jest ciężko chory; jeźel. sie wyleczy, 
to będzie mUsiał z porady lekarzy na dłogo 
się usunąć od wszelkiej pracy ; a tymczf-sem 
obóz jego stoi tylko jego imieniem i rozsypie 
się, jeżeli się ni< zgrupuje znowu dokoła ja
kiegoś imienia. Tu więc .Apponyi potrzebuje 
tylfcj sięgnąć po spadek. Z innych powodów, 
ale to samo można powiedzieć o wewiiętrzuych 
stosunkach w stronnictwie luaowem. Właściwie 
powinno się ono nazywać madyarońskiem, a już 
uajmniei ludowem, bo nie demokratyczne, ale 
szowinistyczne zadania są jego celem. Doma
gało się ono madyaryzacyi armii, jako nowego 
środka w arsenale ogólnych sposobów w arze
nia słowiańskich narodów; tymczasem wy wolało 
swą agitacyą skutek wręcz przeciwny, bo roz 
szerzenie znaczenia języka pułkowego, a więc 
słoweńskiego, serbskiego, rumuńskiego i t. d. 
Człowiek strzela, Fan Bóg kule nosi. Do stron
nictwa ludowego należy dużo wybitnych ma
gnatów, którzy z trwogą spoglądają na podno
szenie się Słowian i z poczucia samozachowa
wczego są za madyaryzacyą. Niepowodzenie 
stronnictwa ludowego przypisują oni w znacznej 
mierze temu., że na jego czele stoi Gabryel 
Ugron, człuwiek przeładowany zarzutami nader 
ciężkimi i poważnymi. I  tu więc hr. Appony, 
powinien tylko rękę wyciągnąć, aby wziąć

berło dowódzcy. Tak złączony obóz opozycyjny 
może liczyć do stu pięćdziesięciu członków i 
być tylko trochę słabszy liczebnie od mmiste- 
ryalncgo. Otóż zaraz po wczorajszem posiedze
niu sejmowem Apponyi zaprosił opozycjoni
stów na naradę, która zapewne potrwa ćLtn lil- 
ka i da w rezultacie sojusz.

Wspólność dejżeń już sie wyraźni" zazna
czyła na wczorajszem posiedzeniu, kiedy poseł 
Geza Polonyi zażądał od marszałka izby, aby 
niezwłocznie przedstawił sejmowi akta komisyi 
śledczej w sprawie wrzekomego usiłowania hr. 
Szaparyego przekupić niektórych pocłów i dzień 
nikarzy, aby zaniechali walki z hr, Ehuen- 
Hedervarym. P. Geza Polonyi rzekł; „Coraz 
głośniej mówią, że hr. Khnen-Hedervary zosta
nie niebawem ministrem przy boku Monarchy. 
Niechże się pierwej oczyści z podejrzenia, iż 
za pośrednictwem swego przyjaciela hr. Szapa
ryego chciał przekupić posłów4. Ten wniosek 
p. Polony iego po w’ tała oklaskami cała opozycja 
jawna i cała tajna dotąd, czyli partya Appo
nyiego. Tak odrazu zarysowała się przyszłość. 
Marszałek Perczel przypomniał, że jest uchwała 
izby, iż pierwej będzie usunięty stan ex-iex, a 
potem dopiero przyjdą pod obrady wszystkie 
takie nie] iftństwowe sprawy, jak sprawozdanie 
komisyi śledczej o przekupstwie. Izba powinna 
zatem odwołać swą uchwałę i przyjąć nową, a 
wtedy można będzie choćby zaraz zająć się 
sprawą hr. Szapar; ego. Prezes gabinetu dodał, 
że w tej chwili najważniejszą sprawą jest u- 
cltwalenie rekruta, a na nekanie hr. Khuen- 
B edervaryego — człowieka bez skazy — dość 
będzie czasu potem. Obóz liberalny powitał te 
słowa okrzykami „eljen!“ a opozyeya— znowu 
z ap pony jeżykami — poczęła szydzić. Wśród 
hałasu i rozdrażnienia zamknięto posiedzenie.

Rzecz tedy jasna, że cała opozyeya stwo
rzy jeden obóz, niezawodnie obrtrnkcyjny, 
Rząaowi pozostaje dążyć do zmiany regułami 
nu, co będzie zerwaniem układu Tiszy z kos- 
suthoweami, którym on przyrzekł, że za za- 
niechanii obsorukcyi ddstąpi od zamierzonej je 
szcze w jesieni zmiany regulaminu. Ten układ 
już nie przedstawia wartości, ponieważ obstruk- 
cyi nie dało się zwalczyć. Ale, żeby przy jej 
issnieniu można było zmienić regulamin, trzeba 
przede wszy stkiem wprowadzić na lakif czas 
nieprzerwaność posiedzeń. Otóż jest plan tuki 
na posiedzeniu nieprzerwanem. które może się 
zacznie jeszcze -w bym tygodniu, a najpewniej 
w przyszłym, będzie przyjęte przedłożenie o re
krutach, jeżeli zaś przytem bię okaże, że z opo- 
zycyą niepodobna dać rady przy t< raźniejszym 
regulaminie na posiedzeniach, trwających tylko 
po parę godzin, to w dalszym ciągu zmieniony 
będzie reguł,".mir.

Sprawy bałkańskie oceniane tu są teraz 
spokojnie. Z Belgradu nadeszły wiadomości, że 
Serbia ani na włos się nie uchyli od życzenia 
mocarstw, a wzamian przywrócone z mą będę 
prawidłowe stosunki dyplomatyczne; król usu
nie z Belgradu oficerów-królobójoów, ą posłowie 
wrócą. Poseł serbski w Wiedniu dr. Yuicz je 
ździł z tem do Belgradu i całą tę sprawę za
łatwi! już barozo pomyślnie. Wracając do Wie
dnia, tu się zatrzymał i mówił, że w ciągu kil
ku tygodni rząd serbski wymownie przekona 
mocarstwa, iż gorąco popiera ich akcyę poko
jową w Macedonii i starej Serbii. Jednocześnie 
Bułgarya za swą postawę, zgodną z życzeniami 
mociirstw, uzyska nową prerogatywę państwa 
niezależnego, o co jej bardzo chodź' Jako

wassal turecki, nie ma ona prawe posiadać wła
snej służby dyplomatycznej ; wprawdzie zrobi
ła w tem wyłom, bo |uż posiada „agentów dy
plomatycznych * w Y  iedniu, Petersburgi; i 
Londynie, ale na tej drodze stanąć ni® mo
że. Ks. Ferdynpnd chce wszystkich praw 
niezawisłego monarchy, jak jego bałkańscy są 
siedzi Otóż pozwolono ma potworzyć zagranicą 
„agentów konsularnych4 i pierwszy taki urząd 
już założono tu, gdzi e takim agentem został 
dr. Szyszmanów, dotychczasowy sekretarz buł
garskiej agentury w Wiedniu. Naczowicz otrzy
ma w Konstantynopolu prerogatywy oficjalne
go dyplomaty. Tu Austm-Węgry złożyły jawny 
dowód, że pragną jedynie rozwoju państw bał
kańskich, a o zaborach byns.imniej nie myślą. 
Tylko życzliwości austryackiej zawdzięcza Buł
garya to, że powoli otrzrma swą własną służbę 
dyplomatyczną, jako widomy' znak rozluźniania 
się wassalnego stosunku do Turcyi. Z czasem 
ks. Ferdynand będzie mógł się nazwać nie kró
lewską wysokością, jak teraz z tytułu swego 
pochodzenia, lecz królewską mością z tytułu 
swego stanowiska. Lecz wzamian za to musi 
Bułgarya całą siłą zwrócić się przeciw rewolu 
eyomstem maoedońskim, a trzeba oddać jej spra
wiedliwość, że już zaczęła to czynić. Zwiększa 
się tedy nadzieja, że na wschodzie bałkańskim 
stosunki niebawem się ułożą pokojowo.

Te nadzieja sprawia ulgę patryotom wę
gierskim, którzy dla swej ojczyzny widzą wiel
kie niebezpieczeństwo we wzroście żywiołu sło
wiańskiego w monarcni' Pogłoski o możliwości 
austryackiego marszu na Bałkany nigdzie też 
może w monarchii nie wzniecały tyle troski o 
przyszłość, co na Węgi zech.

Drażliwo,ść japońska.
Wiadomo już z telegiamów. że dyploma- 

cya japońska wystosowała notę do mocarstw, 
podpisanych na konwencyi haskiej z 17 lipca 
1899 roku, że w nocie tej założyła protest prze
ciw mowie rosyjskiego ministra sprawiedliwo
ści p. Muraw lewa, który, iako zastępca cara, 
wybranego irbbrem, przewodniczył tryburało- 
wi rozjemczemu w sprawie o spłatę państwo
wego długu między Wenecuelą a kilkunastu 
państwami, i wreszcie, że zażądała jako zado- 
syć uczynienia dla siebie rewizyi statutu są
dów rozjemczych. Trybunęł pod prezydencyą 
Mura\?jewa mógł nie zadowolić wielu państw 
drugorzędnych, bo uchi.uiił, że Wenecuelą po
winna najpierw zaplamć swój dług tym pań
stwom, które w roku przeszłym blokowały we 
necnelskie wybrzeże, a w'ęo przedewszystkiem 
Niemcom i Anglii, potem Stanom Zjednoczo
nym, w końcu zaś Holandyi, Belgii, Wiochom 
i t. d Wygląda więc tak, jak gdyby na mocy 
faktu, iż blokadą domagały się niektóre pań
stwa spłaty długu, nabyły one prawa pierw
szeństwa między kredytorami. Mus ały być ja
kieś inne względy jurydyczne, któ^m i się kie
rowa! trybunał. Faktem jest, że owe drugorzę 
dno państwa, które sprawę przegrały, nie oka
zały żadnego niezadowolenia. Natomiast końce 
we przemówienie Hurawjewa obraziło Japonię,

Czy słusznie? — niech to czytelnicy osą
dzą Wprawdzie telegram już streścił był prze
mowę Murawjewa, lecz ponieważ wywołała ona 
protest dyplomatyczny, wiąc podajemy ją w do- 
kładnem tłómaczemu. Murawjew tak rzekł: 

„Rozpoczęliśmy posiedzenie trybunału wśród 
powszechnego pokoiu, kończymy je przy zło

wieszczym szczęku bron.. Można wszystkiemi 
siłami duszy dążyć do pokoju, pracować dlań 
z przekonania, z zapałem, a jednak nie być 
zabezpieczonym od nieprzyjacielskiego wyzwa
nia i nieoczekiwanego napadu; można być 
sz< zerym 1 gorącym zwolennikiem pokoju, a je 
dnak być zmuszonym do wojny w imię honoru 
i godności ojczyzny. Kiedy zajdzie takie cięż
kie przeciwieństwo między sercem a konie
cznością, jedna tylko pociecha w głębokiej u- 
fności, że Opatrzność wszechmocna i wszystko 
widząca odróżni sprawę- sprawiedliwą od ambi
tnej żądzy, spokojną stanowczość i ctałość od 
zaczepki i namiętnego zaślepienia. A  kiedy 
przeminie burza, podniesiona teraz w dalekiej 
Azyi przeoiw Europie, wówczas rozproszą się 
chmur''- i na nowo zapanuje cisza zbawienna, 
oświetlająca swym jasnym blaskiem zapomnia
ne na chwilę dobra pokojowego rozwoju4.

W  tem przemów:-niu brzmi niezawodnie 
nuta żalu do Japonii, maozej też nie mógł mó
wić Rusyanin, ale to, co powiedział, nie deje po
wodu aż do protestów notami dyplomatycznemu

Z Warszawy.
"Wobec faktu, że niektóre p: ma utrzymy 

wi.lv, iż w Królestwie PolsKem zaczyna się 
wśród ludu jakieś wrzenie i że rezerwiści i 
urlopnicy ni6 chcą stawać do apelu, a z dru
giej strony wszystkie radykalne dzienniki ga
licyjskie zaczęły donosić, że tak zwani przez 
nich rugodowoy“ zamierzają wystosować jakiś 
adres do cara i do tego adresu dołączyć ogro
mną sumę na Czerwony krzyż i że udawali się 
już na w1 et do jenerała Uzertkowa z prośbą, aby 
ów adres złożył u stóp tronu, warrzawski ko
respondent Dziennika poznańskiego przynosi 
bardzo cenne inform acje, które tu powta
rzamy :

„Są zatem awie skrajne wersye, z któ
rych sądząc, kraj nasz, skutkiem wojny ja poń- 
skiej, podzielił się na równie skrajne dwastron- 
n.ctwa.

A  teraz zapytać należy: Go z tego jest
prawdą ? Odpowiedź prosta: nic — która wer- 
sya jest prawdziwa ? Odpowiedź równie pro
sta : żadna

Najpierw, co do owego „wrzenia umy
słów*4. Owoź skonstatować należy z całą sta
nowczością, że nikomu, wyraźnie: nikomu — 
o żadnych manifestacyach się nie śni. Nawet 
wśiód młodzieży, ■ wśróa której przecie różno
rodne z natury rzeczy znajdować się muszą 
elementa i opinie, nie ujawnił się ani jeden 
rys, ani jeden szczegół, któryby pozwaiał się 
domyślać, że najckrajufejsi stracili choć na 
chyilę równowagę umysłową. Ukazała się je 
duak odezwa „Ligi nt rodowej4. Jakiej ligi ? 
Dobrze nie wiemy.

Prawdopodobnie odezwa ta nie była dru
kowaną w Warszawie, ani w obrębie Królest
wa. Polskiego. (Krój czcionek jest paryski. 
Red.). Jednakże i ta odezwa .igi >est bardzo 
umiarkowaną. Cieszy się wprawdzie ze zwy- 
oięstw japońskich, ale w konkluzyi wzywa do 
spokoju, przestrzega przed każdym nieronum 
nym i’ rokiem, przed możliwem podżeganiem do 
nieszczęśliwych przeasięw-.ieó. Słowem, pod tą 
konkluzją mógłby się podpisać każdy naju- 
miarkowańazy, a newet każdy „ugodowiee4, je
śli mamy używać nomen! latury wszechpolskiej. 
Wszakże nawet arcywszechpolski orgau „Po
lak4, galicyjski, który ciągle się chwali, że ma

tys’ ąee czytelników pomiędzy ludem wiojskim 
w Królestwie Polski ‘m, pozwala wspaniało
myślnie na to, aby rezerwiśc i urlopnicy nie 
opierali się poborowi do wojska, alo szli tam, 
gdzie im zwierzchność wojskowa nakaże. Co za 
ustępstwo d̂ a rządu!... Zadziwia jednak, źeten 
tysiącami wśród ludu w Królestwie rozchodzą
cy się organ, dając powyższe pozwolenie, pisze
0 „rezerwistach*. Wyrazu tego żaden z tych 
do których wezwanie jest zwrócone, nie zrozu
mie, albowiem każdemu, kto się choć otarł o 
cmopa naszego, wiadomo, że tenże nie rozu
miałby wcale co znaczy używany w armii 
austryackiej i pruskiej wyraz „rezerwista', al
bowiem wedmg nomenklatury m iejscowej na
zywa się tę kategoryę armii: „żołnierzami za
pasowymi4, a na rezerwę mówi się „zapas4. Zdaje 
się ztąd, że apostołowif ludu naszego z Gali- 
cyi nigdy granicy Królestwa- nie przechodzili 
a jeśli juz przeszli to prawdopodobnie ogra
niczaj) się na pobyt w Warszawie, podczas 
którego nie mmii sposobności zetknąć się z któ
rymkolwiek z tych, nad którym' ,we własnej 
imcginacyi opieaę duchową przejęli.

Równocześnie zupełnie zmyśloną jeso wia
domość o adresie wiornopoddańczym i skład
kach krociowych na Czerwony Krzyż, o czem, 
podobni. > jak o manifestacyach i powstaniu, 
także nikomu się nie -śniło. Mógł o tem donieść 
znów tylko ktoś, kto o rzeczywistem położeniu 
rzeczy nie ma jasnego pojęcia. Jeśli dopuści- 
py> „stronnictwo ugodowe- istriejf u nas 
jp ;c partyp ."organizowana, co oczyy .sta, że 
projekt podobny mógłby wyjść tylko z jego 
łona. Wiadumo dalej, że stronnictwo to posta
nowiło, dopóki jest u nas jenerał Czertkow, 
przez ktorego ręce musiałyby wszelkie adresy
1 datki przechodzić, wstrzymać się oa wszel
kich objawów swych dążności, ponieważ jen. 
Czetkow. jako człowiek zdecydowanie ziej 
wol: wzgłęaem Polaków, jest na tym punkcie, 
najzupełniej „intraitablec i nawet względem 
aktu Wiernopoddańrzego ze strony Polaków 
postawiłby się tak, że a'bc woaleby go nie 
przyjął, albo przedstawił go w sposób wręcz 
życzeniu tych, którzyby go zredrgowal:, prze
ciwny. Zresztą instytucja Czerwonego Krzyża 
jest u nas tak niepopularna i wprost zohydzo
na z powoda, że wszyscy jenerał gubernatoro
wie uczynili z tej instytucji środek rusyfika- 
cyiry (początek temu dała pani HurkowaJ, że 
krok taki, nawet ze strony ugodowców, byłby 
niemożliwym; oni sam, bowem wieazą Dardzo 
dobrze, że skutek jego mógłby się stać całkiem 
przeciwnym, ty wzbudzić głośny protest i zbyt 
wielkie niezadowolenie.

Wszystko, cc jest prawdą, redukuje się 
do tego, że X . areyoiskup Popiel zamierza 
przedstawić projekt wzmocr iemu opieki ducho
wnej nad żołnierzami katolikami, znajdującymi 
się w szeregach armii rosyjskiej na dale^m 
Wschodzie. Wzmocnienie tej opieki stać się 
ma za sprawą posłania tam kilku księży ka- 
tolick i ch, orai sióstr miłosierdzia wraz z am
bulansami

Że to jest potrzebne, dość przytoczyć, że 
w całej Europie, t. j. w pięciu okręgach wo
jennych, na jakie podzieloną jest Ro*ya euro
pejska, znajduje się razem 9-ciu, wyraźnie dzie
więciu katolickich kapelanów 'wojskowych, z 
których na cah Królestwo Polskie przypada 
iwóch. Stosunki te są w Syberyi i na dale
kim Wschodzie jeszcze gorsze, tak że żołnie
rze katoliccy zupełnie są opieki i pociechy re
ligijnej pozbawieni.

Cmentarz w Neapolu.
„Borćaia Reclusoriou. — Va bene! Siadamy 

do tram w aj u oznaczonego temi z rzymska bar- 
barzymskiemi nazwami i jedziemy bez końca. 
Wysiadamy wreszcie opodal wspaniałego nie
gdyś budynku. Ogromny gmach. Naliczyłem 
w mm sześćdziesiąt trzy okien wzdłuż, a pię
ter ma cztery. Idtotnie: Regium totiuś regni 
pauverurn hospithim*). Po jego prawej stronie, 
jak włoski napis órzmi : Albergo dei pov"ri **), 
do której przyfTTka ogrod botaniczny; po lewej 
wznoszą się jedne punac d/ugimi ogrody — 
w dal, wzdłuż wybrzeża. Kościółek tam widać
0 dwu wieżach, a w końcu las smukłych cy
prysów: to - Gatnpo Sanfo ueapolitańsk’ 
cmentarz.

Veder NapnH — e poi morir. (Widzieć N e
apol, a potem umizeó). Może! Trzeba jednak 
widzieć Neapol w blaskach słońca, g ly je»t 
pełen światła i barw na niebie i morzu taje, 
jak go malują na kartach w.doczkowych. W  L - 
ty m, wśród mgieł i deszczu, widoki neapob tau- 
skie są ładne, '.ocz żeby się memi az zachwy
cać i aż z zachwytu umierać, trzebaby wy iść 
z ogrzanego mieszkania, mieć na głowie oięz.ią 
barankową, albo bobrową czapkę, której by 
wicher nie zerwał z g owy, trzeba być ubra
nym, jeśli nie w futro, to przy najmniej w płaszcz 
gumowy nieprzewiewny. Daleko nam przeto
1 >yi© do umierania z rozkoszy. Raczej nastrój 
środy popielcowej wabił nas ku tym cyprysom, 
wśród których, jak nas Baedeeker poucza, nie
zwykłe panuj‘ą zwyczaje Ruszamy tedy w dro
gę, niepomiernie czystą, jak na Neapol, i sze
roką ulicą, ku drugiej I nii tramwajowej, która 
od kapuańskiej bramy ku cinntero prowadzi.

Mijamy mały kościółek, zbudowany w r. 
1895 ku czci arcybiskupa Neapolu, Wilhelma 
Sanfelice, z doskonałym nowocześnie malowa
nym portretem jego w wielkim ołtarzu Czegoś 
podobnego także się nie widuje u nas, chyba

*) Królewska gośoina dli biednych całego 
królestwa

**) Gospoda dla ubogich.

po beatificatio. Mijamy— któżby odgadł! — ogro
mny zakład pralni wyjaławiającej*) oieiiznę 
powierzoną jej do prania. Piszę: „któżby od
gadł!4, bo ci, co Neapol znają, w;edzą. jak się 
tu wszyatko na przekór hygienie robi

Wsiadamy we wspomniany wóz tramwa
jowy, zapluty, jak zawsze, moż* właśnie dla
tego, że w każdym z n ch przybito bijące 
w oczy czerwone z białem tabhczki: rPer
misura di higiene si pręga di non sputare nella 
vettura**)u. Wóz ten przenosi nas wśród wtpa- 
niałych warzywnych ogrodów do naszego celu.

Gran‘to we olbrzymie schody równa m 
z żelaznej kraty brama u wetępu, powyżej je 
szcze kilkadziesiąt kroków szerokiej alei, ale 
dalej już wszędzie widoczny brak miejsca, Na
wet wspomniana aleja ma kamienne ściany, 
a w nich po pięć czy sieść rzędów nisz, ozy 
jak tam nazwać te podłużne zagłębienie poza- 
krywane marmurowemi płytami, na których 
ponapisywano, kto za niemi spoczywa Płyty 
te są zamykane — widoczne w nich dziurki od 
klucza po obu stronach, po obu ttionach wy
cięte otwory w formie krzyży — dla przewie
wu. Czuję zapach trupi, ale upatruję w tem 
złudzenie wyobraźni. Wszak Baedeker pisze: 
„der Tufibcilen yerhindert, die Verwesung u, id 
trocknet in c. 18 Monaten die Leiohen vóllig 
aus". Zresztą i sam przez jeden z otworów doj
rzałem wcale dobrze zaschnięte — zmumifiko
wane — półudzia i kolana.

Aleja, którą idziemy, nagle się zwęża; 
zabudowana przytykającymi do siebie, pobudo
wanymi w kształcie kaoln grobowcami spra
wia wrażenie neapolitańskiej uliczki. Skręcamy 
przeto w boczne ścieżki. Porozrzucane tam gro
bowce większą rokują rozmaitość. I słusznie. 
Różne tu style — rozmaitych odczuwa się 1 1 - 
dzi. Oto bogacz jak iś: wdzięczna po nim wdo
wa kazała wykuć jego biust w marmurze, ale 
jeszcze więcej marmuru zużywa na uwieeznie-

*) Wyjaławiać (sterylizować) w lekarskim 
lęzyku znaczy niszezyc drobnoustroje, powodujące 
choroby

**) W myśl przepisów hygieny uprasza się roe 
pluć w wozie.

nie siebie w arcymoanej, swego czasu, sukni i 
w koronkowym welonie, ora z dwojga, czy troj
ga ich dzieci. B a ! i to pomnik. Gdyby Wezu
wiusz dziś zasypał Neapol, mogliby mieć po 
setkach lat nasi potomkowie — odkopawszy to— 
jak najdokładniejsze o naszych strojach poję
cie, bo każdy guzik u trzewika tu wycyzelo
wany.

Ale ot, opodal skromny, choć także z .na- 
iego marmuru grobowiec. Na nim biust kobie
cy i te pod nim wyryto słowa: Non taceo, te 
meum adloguitur silentinm*). I znowu banalny, 
ale ogromny z białego marmuru na; niot, trzeba 
gc z b lisk a  obnezyć, bo zdaleka robi wrażenie 

ikby był z cynkowej robiony blachy.
Idzie się wcirż pod g rę i często widać 

podwójne wejścia do tych mauzoleów. Jedno— 
jakoby od tj u kratą żelazną zumj kane. Dru
gie powyżej, z przodu, dla zwabienia oka prze
chodnia, marmurem najczęściej wykładane. Te 
ostatni®, tu i owdzie, złotymi, przeważnie je 
dnak rytymi tylko, znaczone napisam", z re
guły są kapliezkrmi, gdzie i Msze św. rię od
prawia Oto jedna z ni?h otwarta, słyohać sze 
ptaną Mszę i dzwonek zabrzmiał, a opodal 
wejścia grzeje się kawa — w koszyczku serwis 
do niej nie lads ja k oplatana butelka,, wspar
ta o drzewo.

Pniemy się ciągle w górę, aż po przed 
kościół, gdzie znowu przestrzeń duża, lekko 
wznosząca się wzdłuż kościoła; ku rozleglej- 
szy m może jeszcze schodom, niż owe u wstę 
pu. Poprzód ł yła cisza, tu znowu gwarno jak 
we Włoszoch. Jakiś zakonnik rozprawia wesoło 
z dorożkarzami, z których jeden przywiózł na 
pudle powozu yieńców kilka, dragi ponadto 
ma w powozie małą ukwieconą trumienkę. Opo
dal spina się kilku łobuzów, a oto, jakby żyw
cem z powieści D’Annnnzia wyszła, przeciąga 
„kompania4 pokutujących kobiet, Na każdej 
ponawieszane paciorki i szke pierze Środkiem 
olbrzymia, niemal po naszemu, czerwono ubra
na — (połknąć powinienem nasuwające n się 
określenie : megiera) — pokutnica przepowiada

*) Nie milczę, do Cię moie przemawia mil
czenie.

głośno słowa litanii które z przejęciom powta
rzają otaczające ją  cisnące się ku niej poku- 
tniczki. Te ostatnie, przeważnie ładne, ale z eu
ropejska ciemno, niektóre nawet czerno po
ubierane. Modlą się one żarliwio — możnaby 
powiedzieć nawet swariiwie, bo "Włoch, zwła
szcza, im bardziej ku południowi, gdy się 
czemś przejmie, sprawia wrażenie, że się kłóci. 
Nasze pokutniczk1’ także podkreślaią słowa li
tanii gwałtownym, ruchami głowy, rąk, tułowia.

Wstępujemy za niemi na owe drugie scho
dy, które nt . wiodą w rozległy zabudowany 
czworobok. Środkiem rzekomo ogród zielony, 
wkoło kolumnada zamknięta na zewnątrz sze
regiem kapliczek. Te kapliczki to grobowce. 
Czasem należy taka kapliczka do familii jakiejś. 
W jednej np. leży tylko dwoje: matka, zaa uę, 
i ej dziecię, któremu napisano1 „Urodziło się, 
ochrzczone umarło. Szczęśliwe!4 Częściej ka
pliczka taka należy do t. zw. konfraterni, 
które tworzą ubożsi, aby w ścianach zakupio
nej wspólnie kapliczki znaleźli kiedyś wieczy
sty spokói za marmurową płytą. Jedne z ta
kich kapliczek otwarta i msza w niej przjTgo- 
towaua. Rodzina, zda się, i znajomi czekają na 
przeniesienie do niej zmumifikowanego ciała. 
Postanawiamy i my czekać. Tamci, prócz dwu 
ozy trzech czarno ubranych kobiet, stojących 
w zamyśleniu, zabawiają się dość wesoło, a 
przynajmniej głośno, wymyśląią grabarzowi, 
którego nie mogą się doozekać. My odczytuje
my napisy. Nt drzwiach jednej kapliczki spo
strzegamy nalepiony bratek j kartę zapisaną 
ołowkiein. Oto jej treść: „16.11.1904. Giuseppe! 
in questo rimarchevole giornr tf visito, unita 
coli' anima alla tua che dorme nel bacio del 
S’gnore. Tua Eiena Testa *).

Zjawia się wreszcie grabarz. Niesie rodzaj 
kopaczki w ręce, a na plecach spód trumny. 
Zaczyna kopać wśród jednej rabaty, pod ma
łym krzyżem oznaczającym miejsce czasowego, 
choć pośmiertnego spoczynku. Uczestnicy obcho
du otaczają grabarza kołem, nawet leniwi „eu-

*) Józefie! tego pamiętnego dnia odwiedziłam 
Cię, złączona duszą mą z Twoją, która spoczywa 
na łonie, Najwyższego Twoja Helena Testa,

stode4 *) przypatrują się ciekawie.
Zagłębiwszy się mniej więcej pc kolana 

wy ciąga, grabarz blachy — sądziliśmy , że to 
nakrycie trumny. Nie. Ciało leży znacznie głę
biej. Dlachy mają wdocznie na celu odprowa
dzenie deszczowej wody, żeby nie spływała na 
trumnę, żeby ją od wilgoci uchronić.

GraDarz zapada się coraz głębiej, w: dać 
go tylko do pasa, kiedy kopaczka zaczyna zno
wu o cos twardego stukać. Po chwili grabarz 
wyciąga kilka cienkich taroic, poa nim’ w nie- 
nakrytej t"umaio loży zmarły

Zaczyna się w gromadce krzyk, lament, 
zdaje nam się, ze rozróżniamy wyrazy wyrzu
tów zwróconych przeciw grabsrzowi „Custode4 
kiwnąwszy lekceważąco rękami odeszli, grabarz 
rozejrzał się w koło jakby zdziwiony i wziął 
się do dalszej pracy.

Widok, który nam się przedstawił, mógł 
rzeczywiście i najmniejszymi jeżeli nie były 
doń przyzwyczajone, zatargać nerwami.

Na fajansowym talerzu w niebieskie kwiaty 
Jeża« czaszka podwiązana wzdłuż i wszerz. 
Wzdłuż, by szczęka dolna nie odpadła, wszerz, 
Dy wiosy przytrzymać, które nie podlegają ze
psuciu. Cały tułów rozpadł się na pojeayńcze 
kości i kosteczki. Zmumifikowały się tylko ręce, 
a może i nogi. l e  jednak odziane jakimś try
kotem tylko z kształtów oceniać było można.

Grabarz powyjmował to na wyjęte po- 
przod debki, przesypano to potem do owe, od
krytej trumny poniesiono do kościoła na Mszę. 
Ach! Stwierdzono jeszcze tożsamość ciała. Je
den z obecnycn rozbił o kamienie kolumnady 
umocowaną u ręki zmarłego rurkę i odczytał 
zawartą w niej kartkę. Rzuconą odczytałem 
i ja: „Rafaele Grassi4.

Spij w spokoju, Rafaelu! Obojętnem Ci, 
co się z twem ciałem dzieje, ale i& patrząc na 
to. cc się dzieje, żałuję Cię. Modlę się: Niecnże 
mię nasza czarna, ciężka ziemia raz na zawsze 
pokryje. Niechże memi kośćnr nie rzucają gra- 
>arze.

Pytałem stróżów, czy wszystkie ciała 
w tym starie się znaidują, czy może przypa-

*) Stróże.

Hotel Georgea we Lwowie poleca: Safony na pierwszem piętrze na
zebrania towarzyskie, W e s e l a ,  ł *  l i t  n i 

k ł  i B a n k i e t y

s t f f u r a e y a  i  w i n a  we własnym
zar?

C e n y  u m i a r k o w a n e .

W  hotelu pokoje gośc inne  od 3 K
ze światłem i obsługą..

Dc BŹrUta wuidł eiekuyoant (Lift).

polityczny, społeczny i literacki.



1 PRZEGLĄD k dnie 5 Muroa 1904
Na ten cel właśnie zamierza X . arcybi

skup Popiel zbierać składki (o ile wiadomo, 
zebrano dotąd 50.000 rubli, a w razi i zezwole
nia znalazłoby się drugie tyle), przedstawić 
plan ten władzy miejsoowej i wnieść o uwzglę
dnienie podan.a w rym kierunku ze strony 
władzy centralnej.

Zdaje się, że myśl podobna żadnych u- 
czuó me obrała, ani godności narodowa ujmy 
nie czym. Nalezałooy tylko życzyć, aby sta
rania te uwieńczone zostały pomyślnym rezul
tatem.

List do RedakcyL
{W  sprawie młodzieży szkolnej.)

Coraz częściej można słyszeć utyskiwania 
i narzekania na teraźniejszą młodzież szkolną, 
na jej rozwydrzenie, wybujałość, demoralizację 
i na dotkliwy w niej brak skromności, a wi^c 
tego cennego przymiotu, który jest największą 
ozdobą młodego wieku.

Niepoślednią przyczyną tego rzeczywiste
go, a smutnego stanu jest, mojem zdaniem, 
zbytnia folga, jaką się daje młodzieży w szko
le, a Jeszcze w ęcej po za szkołą. Gdyby stan 
nauozycielski nie powodował się zbytnią po
błażliwością i nie oglądał się na „głosy publi
czne0, a w działaniu i usiłowaniach swoich 
doznawał należytego, szczerego poparcia ze 
stremy rodziców i opiekunów młodzieży, może- 
by z jej obyczajnością było trochę inaczej. Ale 
rodzice teraźniejsi — na ogół biorąc zdają 
się staó na usługach swojej dziatwy, która for
malnie narzuca im sweją wolę; nie mają na 
tyle hartu, aby kochając swoje dzieci, właśnie 
dlatego trzymali je  należycie w karbach i 
wymagaL od nicu bezwarunkowego posłu
szeństwa.

Minęły, zdaje się, bezpowrotnie owe cza
sy, kiedy to wedle tradycyi rodzic, zażywają- 
oy w gronie rodziny powagi niemal patryar 
chalnej, karoił sy na chouby mu wąs wyrosi 
wyżej nosa.

Nastały inne czasy, inne zapatrywania 
inne systemy edukacyjne; powiał szeroko, da 
leko, łagodny wiatr libera1 izmu. Tylko, do 
licha, natura ludzka się nie zmieniła; jaa da
wniej, tak i taraz jest ona więcej skłonna do 
złego, niż do dobrego i taką zapewne pozosta 
nie nadal. Słowa choćby gorące zachęty i na
pomnieniu, jak również obejście i prowadzenie 
choćby łagodne i rozumne, nie zawsze skutku 
ją. Potrzebnem są zatem więzy, potrzebny 
rygor dla wszystkich i we wszystkiem, a w 
szczególność' dla młodzieży, u której właśnie 
z powodu niedojrzałości brak dostatecznego 
rozgarnienia i zastanowienia, a jeszcze większy 
raczej zupełny brak doświadczenia życiowego

Ciekawi jesteśmy widzieć, coby „współ
czesna* mamusia powiedziała gdy by tak w jej 
progu stanął wysłannik od p nauczyciela ze 
zleceniem, aby synalkowi swojemu nie dała o 
biadu, bo się w szkole źle sprawował i lekcyi 
rie umiał. Niezawodnie ofuknęłaby się, bo zda- 
mem jej musiałaby chyba być bez serca, żeby 
miała dztaoko morzyć głodem, a niebaczna za
pomina o tern, że taki podt jest poniekąd ra
dykalnym śroakiem do poskramiania niesfor
nych istot ludzkich. My tymczasem pamiętamy, 
że jeszcze w połowie minionego wieku podo
bne zlecenia były prawie na porządku dzien
nym i że aczkolwiek sumiennie je spełniano, 
przecież dz’ęki Bogu nikogo z nas głodem nie 
umorzono.

Dawnie'sze generacye, z których naj
młodsza już się starzeje, pamiętają taki n. p 
egzemplarz nauczyciela, jakim był engi osła
wiony z bioia ś. p. Rewakowicz przy szkole 
normalnej w Przemyślu. Choć staruszek siwo
włosy, trzepał on nam porządnie skórę za lada 
jakie przewinienie, posługując Się i trzemką i 
rózgą, taką niby w roazaju mtotły, po których 
aż nazbyt widoczne pozostawały siady na 
ciele. Nc, i cóż, zapytacie może, czy był sku
tek ? — a był, rozumie się, bo plaga "ielesna, 
to nie żarty. Z t6m wszystkiem .jednak nikt z 
nas nie postradał ani życia, ani zdrowia, a 
nieieden uozeń był mu później w duszy wdz.ę- 
cznym. Dzis, ręczymy, że tak. nauczyciel nie 
utrzymałby się diugo na swojej posadzie, wy

aek tylko zrządził, że to c.ało tak się zepsuło, 
Zapewnia.i mię, że zawsze jest to samo. Więc 
po cóż odkopywać? „Bo miejsca nie m i“ — 
brzmiała odpowiedź.

Nie wierzę w to jednak! Kiedyś, ongi, 
w wulkanicznym pokładzie tutejszym, przewie
wnym i chłonącym wodę, jak gąbka, podobnie 
jak w Palermo, wysychać mujiały złożone 
w n m ciała. Stąd ten zwyczai — dziś barba
rzyński — który dwukrotnie, a tak boleśnie 
udręcza rodzinę zmarłego, że jedynie chyba dzie
cięce, rozpraszające się wśród płaczów, swatów, 
ale przeważa :e wsrod śmieohów umysły neapo- 
litańskie znosić to mogą.

W ozak mieisca i bitźej Neapolu podo- 
etatkiem, boć przez rozległe, warzy wne jecha
liśmy tu ogrody. Więc nie o brak miejsca, ale 
o nałóg rozbijają się tu najpierwotniejsze poję
cia O hygi“nie.

Ongi składano tu ciała w wulkanicznym 
pokładzie, ale Doczęto kwiatami i zielenią maić 
grobowce. Dziś ziem.a tu taka, jak gdzioin- 
uziej, ona ani chłonie, ani przepuszcza już wo
dy. Nie pomagają też blachy, mające ją odpro
wadzać, w’ ę ciała psuć się muszą, a z drugiej 
strony, osmnaście owych miesięcy, od pierwsze
go do drugiego pogrzebu, nie wystarcza do zu
pełnego rozkładu.

Pierwszorzędna w świecie stacya zoologi
czna, która niewątpliwe w wielu kierunkach 
naszą wiedzę lekarską wjsoko podniosła, pral
nia hygieniezna i t. p. z jedne^ strony, z dru
giej strony nierorządek, o którym, ni 3 obraża
jąc uszu, trudno dać czytelnikowi choćby słabe 
pojęcie i rozmaite tego rodzaju urządzenia i 
nawyczki — oto jedne ze świateł i cieni Nea
polu, które jaskrawo biją w oczy na każdym 
kroku.

Widoki wspaniałe, ale każdą chwilę za
chwytu zepsuje ci żebrak, przekupień, lub pierw 
szy lepszy Neapolitańczyk", który ma dużo 
podobieństwa do „Zakopańczyka*. Dziś to juz 
może wrodzone, ale wszczepili to niezawodnie 
tak tu, jak w Zakopanem, przybysze. Jak tam 
trzeba zajść na jakąś halę, która nie leży w 
drodze taternikom, by poznać górala, tak i tu 
trzeba omijać ścieżki, któremi chodzą panowie 
i panie zatopieni w czerwonym Baedekerze.

W  ogóle Neapol, to stacya przejściowa,; w 
nim aię rzadko kto dłużej niż kilka dni za
trzymuje, dlatego też meże tych przelotnych 
ptaków tak rzetelnie tu oskubują.

Neapol 17 lutego 1904. Dr. C. U

kurzono by go z kretesem, a może... może i 
przed kratki sądown zacytowano. A  tak, jak 
ś. p. Rewakowicz, postępowało wiolu innych 
nauczycieli, tylko w stopniu, co prawda, nieró
wnie łagodniejszym.

Nie mały był też rygor po gimnazyacb, 
a chociaż młodzież szkolna dawniej była na o- 
gół wiekiem dojrzalszą od dzisiejszej, skoro już 
z pierwszych kia? powoływano niejednego na 
plac asenterunku, nie wpadała ona w jakieś 
modne dziś »zdenerwowanie*, ani też postępo
waniem swojem nie sprawiała władzom szkol
nym tyle ambarasu, co dzisiejsza.

I dziś doskonale przydałaby się brzózka, 
a na zarzut możliwie uam uozyniony, że je 
steśmy w naszych zapatrywaniach zacofanymi, 
odpowiadamy, że chyba nie. Wszak wiadomo, 
że w Anglii kwitnie chłosta cielesna w naj
lepsze po zakładach edukacyjnych, a skoro An
glicy, którym przecież nikt kultury i to wyso
kiej nie odmówi, tego rodzaju karę praktykują, 
to widoczna, że nie czynią oni tego jedynie 
dla sportu, lecz że upatrują w niej także pe
wne strony dodatnie. U nas już znakomity kro
nikarz śp. Lam i inni nawoływali do używania 
zapomnianej rózgi, a czynili to wedle swojego 
najlepszego zdania i przekonania

Zaiste możeby było nieźle, gdyby rodzice 
z przysługującego im ustawowo prawa dyscy
pliny domowej korzystać chcieli w całej jego 
rozciągłości, a znów żeby władze szkolne postępo
wały z młodzieży wedle myśli „starego mamu
ta0, jaka się między wierszami cennego arty
kułu jigo  w numerze 14 Przeglądu z 19-go sty
cznia b r. przedrą, to jest wybiły jej z głowy 
niedowarzonej raz na zawsze wszelaką politykę 
i manię odgrywania roli ludzi dojrzałych, a po
kierowały rią tak, aby pilnowała li tego, co 
do niej należy, tą. książki szkolnej, i aoy co do 
gier i zabaw uprawiała jedynie te, które jej ze 
względu na jej stan i wiek przystoją, a które- 
by umysł orzezw ały i ciało przy zdrowiu utrzy
mywały.

Inaczej bowiem, — wDadająo w ton „sta
rego mamuta" powismy, że młodzież gotowa, 
panie, w niedalekim czasie dobijać się o to, aby 
i ona miała swojego specyalnego rzecznika w 
parlamencie, przez usta którego mogłaby wy
taczać, panie, pr/eróżue żale i domagać się pe
wnych ulg prerogatyw, np. skrócenia godzin 
szkolnych, skoro teraz, panie, wszędzie godziny 
pracy skraoąją; przedłużenia wakacyj, zniesie 
nia egzamtaów, jako wymysłów, panie, za3ta 
rzałyob, udz elenia prawa do odbywania wie
ców, niewinnej agitacyi i demonstracja polity
cznej ltp. Toż tuby był dopiero sukces, panie, 
in omne tempus, co się zowie

Hugon Garus 
(em. radzoa Sądu kraj.).

Rada miasta Lwowa.
Lwów 4 marca.

Na początku wczorajszego posiedzenia pre 
zydent Małachowski poświęcił gorące wepo- 
mnienie śp. Romualdowi Łyszkowskiemu, emer. 
radcy magistratu.

Z porządku dzlęnnegu r. Schayer refero
wał sprawę sp rzedaży gi unfu przy zbiegu ulic 
Krzyżowej i Sapiehy. Na rozpisaną w tej spra
wie licytacyę wpłynęło parę ofert, między nie- 
m, najwyższa p Wacława Breitera 25.00U ko 
ron, którą też referent do przyjęcia zalecił. Inni 
mówcy jednak, mianowicie pp. Rawski, Czar
necki i Śliwiński proponowali przyjąć ofertę 
Towarzystwa politechnicznego, które wprawdzie 
tylko 12.000 koron za ten grunt ofiarowuje, ale 
zasługuje na poparcie jako bardzo zasłużona 
pożyteczna i istytucya. Na gruncie tym zamie
rza Towarzystwo wystawić własny gmach. Pp 
Pawlewski i Rydygier proponowali oaroczeme 
sprawy i dalsze pertraktacye. W  głosowaniu 
przeszedł wniosek referenta.

Następnie dr. Gerstmann referował spra
wę przekształcenia szkoły "Wydziałowej im. kró 
lowsj Jadwigi, na Lceum. Referent nie zalecał 
tego przekształcenia, postawił natomiast wniosek, 
by Rada miejska uprosiła ministerstwo oświa 
ty o z ł  liczenie tej szkoły w poczet tych szkół 
żeńskich, których abituryentLi mają prawo za 
pisać się na wydział filozoficzny uniwersytetu, 
jaKO nadzwyczajne słuchaczki "Wniosek ten 
po kri itkiej dyskusyi przyjęto wraz z dodatko
wym wnioskiem p. Riedla, aby piezydyum po 
czyn:ło w Sejmie i u ministerstwa krok*, celem 
uzyskania wydatniejszej subwencyi dla tej szkoły.

Na tern zamknięto posiedzeń e jawue, po 
tem odbyło się tajne, na którem między inne 
mi uonwalono przyjąć do gminy m. Lwowa 
prof. Piotra Chmielowskiego z równoozesnem 
uwolnieniem go od taksy.

t e  zgromadzenie galic, Twi gospodarczego,
W  dalszym ciągu wczorajszego posiedze

nia porannego toczyła się dyskusya nad refe
ratem p. B r y k c z y ń s k i e g o  w s rawie 
chowu inwentarza, poczem wnioski referenta 
odesłano do specyalnej aukiety, którą wybrać 
mają oddziały Towarzystwa.

Podczas obrad porannych nadeszła depe
sza od arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, w 
której arcyksiążę oświadczył, że przyjmie go
dność członka honorowego Towarzystwa. Na 
wniosek dra Kozłowskiego wybrano natych
miast arcyksięcia członkiem honorowym przez 
aklamacyę — a na wniosek p, Cieńskiego u- 
cliwalono wysłać do arcyksięcia deputacyę z 
podziękowaniem za przyjęcie tej godności.

Popołudniu wygłosił p. Artur C i e l e c k i  
referat o kierunku chowu kuni obranym przez 
komitet. Referent wykazał, że sekeya chowu 
koni '"est o tyle w trudniojszem położeniu od 
sekcyi chowu bydła rogatego, o ile bardziej 
niż tamta musi ustawicznie walczyć z brakiem 
subwencyi na cele podniesienia hodowli koni 
w kraju, niegdyś słynnym ze swujego świe
tnego materyału dla '"azdy najpierwszej w świe
cie, oraz z konia pociągowego i roboczego. Od 
czasu przejścia pod panowanie austryackie, 
Gabcyę pod tym względem zaniedbano i to 
w cen sposób, że dawnego mareryału hodo
wlanego nietylko nie ulepszono, ale i ten typ 
doskonałego krajowego konia, jaki był, w sku
tek nieracyoualnej hodown i krzyżowań zupeł
nie zdegenerowsno. Mówca podniósł potrzebę 
odświeżenia rasy koni krajowych przez krzy
żowanie z ogierami krwi oryentalnej (gorącej) 

w tym celu 'postawił różne rezolucye. "We
dług tych rezolucji, ma komitet Towarzystwa 
dążyć do uzyskania dla przedstawiciela Gali- 
oyi w komitecie egzekutywnym komisyi cho
wu kon: głosu równego z 'nnymi członkam te
go komitetu ; nadto ma dążyć do pozyskania 
dla sekcyi chowu koni subwencyi.

W  dyskusyi nad referatem zabierali gios 
pp. Maryan Jędrzejowicz, Stan. hr. Dziedu-

szyckń Gedroyó, Ostaszewski, Jankowski, Cień- 
dki i Szczerbmki, poczem uchwalono wnioski 
referenta, oraz wniosek dodatkowy p O s t a 
s z e w s k i e g o ,  by komitet Towarzystwa za- 
inieyował tworzenie związków hodowców koni 
zarówno zbytLowyeh, eksportowych jak i ro
boczych.

Z porządku dziennego poseł J e r z y  B o r 
k o w s k i  omawiał w doskonałym referacie 
bwestyę nieprawidłowości przy wymiarze po
datku osobisto dochodowego i postawił w koń
cu wniosek, by polecono komitetowi poczynić 
starania w następujących kierunkach

1) ażeby za podstawę obliczenia czystego 
docbódu z posiadłości gruntowych pozostających 
w administracji własnej przyjęto dochód kata- 
tastralny, 2) ażeby przewodniczący Komisyi 
podatkowej był wybierany przez Komisyę i 
ażeby inspektor podatkowy, jako referent, nie 
był równocześu 6 przewodniczącym Komioyi; 
3 ażeby rozszerzono zakres działania starostów 
w sprawach podatkowych, 4) ażeby przypo
mniano i zaostrzono przepisy o obowiązku za
chowania dyskrecyi co do stosunków majątko
wych rozbieranych w Komisyi przy wymiarze 
podatku Gsobisto-doehodowego, 5) ażeby wjtoa- 
no przepisy określające odpowiedzialność urzę
dnika skarbowego, który dopuścił się stronni
czego i niesprawiedliwego wymiaru podatku 
osobisto-dochodowago; 6) ażeby sprawę poboru 
i egzekuoyi podatków ustawowo uregulowano; 
7) ażeby za pośrednictwem Oddziałów Towa
rzystwa zwróoió uwagę członków Komisyi po
datkowych, zasiadających z wyboru, na potrze
bę ścisłego wypełniania przyjętych obowiązków, 
mianowicie gorliwego udziału w czynnościach 
Komisyi i wnoszeni_ opozycy protokolarnych 
przy wymiarach niesprawiedliwych; 8) ażeby 
przyznać dyety członkom Komisyj podatkowych 
wybranych z grona kontrybuentów; 9) ażeby 
zalecić wprowadzenie rachunkowości w mają 
tkach zostających we własnej adm nistracyi dla 
ułatw.enia obrony przeciw przesadnym wymia
rom podatku; 10) ażeby uwagę zwrócić kom
petentnych władz na to, że podstawą wymiaru 
podatku osobisto-dochodowego jest fasya, że za
tem przyjęcie za podstawę opodatkowania do
chodu przewyższającego dochód fasj-onowany 
powinno być V  każdym wypadku szozegółowo 
uzasadnione; 11) ażeby zwrócić uwagę władz
na niewłaściwe zasiągauie inrormacyi o stosun
kach majątkowych kontrybuentów przez inspe 
ktorów podatkowych u tak zwanjTuh mężów 
zaufania.

W  dyskusyi zabierali głos pp, Gargas, hr. 
Mymelski, Krzeczunowioz, Brnnicki i Kolischer, 
poczem przyjęto wszystkie wnioski referenta.

Na tem zakończyło się posiedzenie pu
bliczne, poczem jeszoze odbyło się posiedzenie 
poufne, na którem omawiano różne wnioski od
działów Towarzystwa.

Na dzisisjszem posiedzeniu pubhcznem 
przyjęto wszystkie te wnioski. "Ważniejsze z nich 
są: wniosek oddziału pokuokiego w sprawie za
prowadzenia sądów rozjemczych dla spraw 
agrarnych jako sądów polubownych między 
pracodawcami i robotnikami w gospodarstwie 
wiejskiem; oddziału sanockiego o zapobieżenie 
parcelacyi spekulacyjnej przez solidarną akoyę 
instytucyi finansowych i korporacyi gospodi r- 
skich; wniosek oddziału tarnopolskiego, aby za 
pośrednictwem posłów naszych wyjednać w Ra
dzie państwa zrównanie uaieżytości przewozo
wych wewnątrz kraju z taryfami transito dla 
płodów rolniczych i dla wegia kamiennego, i 
aby komitet zaiuicyował utworzenie stacyi 
uprawy nasion.

Następnie p. B l a u t h  wj głosił referat o 
regulacyi rzek i o kanałach. W  myśl wniosków 
reierenta uchwalono m’ ędzy innemi nalegać na 
rząd by przy rewizyi trasy kanału Kraków- 
Sądowa Wisznia starał się uwzględniać w jak 
najszerszej mierze ’ itereay naszego rolnictwa, 
„ trasę poprowadził w pobliżu kolei Karola 
Ludwika na Tarnów, Rzeszów, Przeworsk, Ja
rosław, Przemyśl i w przedłużeniu na Lwów. 
Dwie rezolucye dotyczyły potrzeby uwzględnie
nia w ogólnym programie regulacyi rzek także 
kilku biegów rzecznych, jeszcze tym progra
mem nieobjętych, dalsze zaś sprawy połączenia 
budowy kanałów i regulacyi rzek z wykona
niem robót melioracjinych. Komitet Towarzy
stwa, ma się postarać o to, aby powiększyć u- 
dzi.ił Galicyi w ogólnym 4-ry mdiony koron 
wynoszącym funduszu melioracyjnym, dalej 
ażeby rząd dla budowy dróg wodnych utwo
rzył albo ministerstwo robót publicznych, albo 
dyrekcyę budowli wodnych.

Ks. Andrzej L u b o m i r s k i  wygłosił re 
ferat o cukrownictwie w Galicyi i wniósł, aby 
polecono komitetowi 1) wpływać na rolników, 
by z możnośoi zbytu buraków w fabrykach 
Przeworska i żaczki w jak najszerszej mierze 
korzystali, nie dając b*ę uwodzić pokusie chwi
lowych wyższych cen, ofiarowanych przez fa
bryki konkurencyjne; 2) skłonić Wydział kra 
jowy, by przedłożył Sejmowi wnioski w kie
runku poparcia z funduszu krajowego kultury 
buraków dla tych fabryk przez udzielanie po 
zniżonych cenach nawozów sztucznych i za 
siłku na poprawę komunikacyi w okolicach dla 
uprawj- buraków szczególnie ważnych; 3) po 
starać się, by rząd przestał sztucznie fawory
zować import cukru z zachodnich prowincyj 
wyjątkowemi taryfami na niekorzyść naszego 
Towarzystwa przemysłu erki o wniczego w Prze
worsku i Żuczce.

Referat ks. Lubomirskiego był nader in 
teresuiący: wszyscy obecni nagrodzili go hu 
cznymi oklaskami, których także nie szczędzo
no wśród samego odczytu.

Godz. 1, po; iedzenie trwa dalej.

Z izby sądowej.
(Kradzieże koljowe).

Kraków 4 marca. 
Odczytywan 3 aktu oskarżenia w Drocesie 

o kradzieże na kolejach fw a ło  do godziny wpół 
do 6 tej, poczem nastąpiło przesłuchanie obwi
nionego Stanisława Skrzyszowsk? ego. Wypiera 
się on wszelkiej winy ; wszelkiego udziału w 
kradsleżach. Posiadał wprawdzie brylanty, ale 
częścią pochodziły one z darowizny, częścią za
kupowa! je. Przyznaje, że dał oskarżonej Na 
sta'-'orskiej na sprzedaż brylanty, ale część im  
była jego własnością, część zaś ich otrzj-mał od 
innych konduktorów. O godz. 7-ej wieczorem 
odroczono rozprawę do dziś.

K K O N IK A .
Lwów 4 marca 

Tragedya rodzinna. W domu prof. lwow
skiej politechniki, p. Fiedlera, zdarzył się wczoraj 
straszny wypadek. Oto do chorej jego na melan
cholię żony przybyła W odwiedziny j e j  starsza sio

stra p. Littichowe i w trakcie rozmowy wydobyła 
rewolwer, i trzema strzałami, skierowanymi w gło
wę siostry, położyła ją trupem na miejscu. Pani 
Littiohow» jest wdową po lwowskim weterynarzu 
Aleksandrze Littichu, fetory przed kilkunastu laty 
umarł we Lwowie na tyfus plamisty. Państwo Lit- 
tichowie nie mieli dzieci, więc zajęli się wychowa
niem młodszej siostry p Littichowej, którą trakto
wano w domu, ze względu, że była jeszcze bardzo 
młodziutką, jak córkę. Siostrę i czwagra nazywała 
ona „mamusią11 i „tatusiem*. Pani Littichowa ko
chała swą siostrę ogromnie, a po śmierci swego 
męża, darowała jej znaczną premię asekuracyjną, 
na jaką był jej mąż zaasekurowany i dom. Sama 
zaś pozostała przy pensy: wdowiej. Siostry kochały 
się bardzo i mieszkały razem. Przed mniej więcej 
lO-ciu laty wydała p. Littichowa swą młodszą sio
strę za prof. Fiedlera. Małżeństwo było szczęśli- 
wem, pani Littichowa mieszkała wspólnie z pp. 
Fiedlerami, a ponieważ pani Fiedlerowa była cho
rowitą, prowadziła więc pani Littichowa gospodar
stwo, i opiekowała się także troskliwie dwoma có
reczkami s wej siostry, 8-ietnią Manią i 4 letmą 
Stasią, które uczęszczały do szkółki pani Czarnowskiej.

W  jesieni z. r. wyjechał p. Fiedler dla po
ratowania zdrowia na ferye do Grado i tam zacho
rował ciężko na tyfus. Na wezwanie wyjechała do 
łoża chorego męża pani Fiedlerowa i Littichowa, a 
pierwsza z nich, obawiając się o życie męża, będąc 
wogóle bardzo anemiczną i zdenerwowaną, popadła 
w melancholię, która coraz silniej się u niej obja
wiała. W  ostatnich czasach odzywała się podobno 
nieraz pani Fiedlerowa, że najleifiejby było życie 
sobie odeorać, a gdy stan jej zdrowia był coraz 
gorszym, postanowiono na skutek porady lekarskiej 
oddać chorą do sanatoryum w Maryówce pod Lwo
wem. Wczoraj popołudniu miano właśnie panią 
Fiedlerową przewieść do tego zakładu. Siostra jej, 
przeczulona widocznie, obawiała się niezawodnie 
tego, że w sanatoryum zdrowie p. Fiedlerowej się 
nie polepszy, lecz przeciwnie, że jej tam będzie 
może gorzej —  żegnając się więc, wyjęła nag*e re
wolwer z kieszeni, i strzeliła trzy razy kładąc tru
pem 27-letnią swą siostrę, która leżała w łóżku...

Stało się to o godzirie 2 '/a popołudniu w 
mieszkaniu przy ulicy Krzjżowej 1. 19. Profesora 
Fiedlera wówczas w domu nie było. O godzinie 
12-tej w połudnm był na politecdnice, a później w 
mieście.

Obie siostry były bardzo chorowite, anemi
czne i jąkały się. Pani Littichowa, chcąc się wyle
czyć z jąkania, wyjechała w tym celu do Berlina, 
gdzl 3 pod okiern speoyalistów stan jej pod tym 
względem o tyle się polepszył, że wróciwszy do 
Lwowa, założyła szkółkę dla jąkających się dzieci

Przywiązana była do siostry swej nadzwy
czajnie, dla niej tylko żyła i przypuszczają, że za
biła ją w nanadzie obłąkania, a w każdym razie na 
skutek zamącenia zmysłów, ruzumając tak, że mi
łość i przywiązanie do siostry nakazują jej zabić 
ją dla uwoinienia jej od mąk i katuszy... od cier
pień i bólów. Przeczulenie i newroza były niezawo
dnie powodem tej tragedyi rodzinnej

Ne miejsce wypadku przybył kom. policyi 
Hołowiecki i po przeprowadzeniu śladztwt poiecii 
uwięzić p. Littichowę. Po przesłuchaniu przez kom. 
Hołowieckiego, odstawiono ją do sądu karnego.

Aresztowano ją w pokoju, w którym zostało 
popełnione zabójstwo. Spacerowała ona tam i napo- 
wrót w Mietkiem zdenerwowaniu. Na zwłokach zna
leziono trzy rany postrzałowe na obu skroniacn i 
z tyłu głowy. Przy dorażnem przesłuchiwaniu czy
niła p. Littichowa wrażenie obłąkanej, chwilami 
śmiułE o*ę i śpiewała.

Morderczyni jest wysokiego wzrostu, chudą 
kobietą o rysach ostrych. Siwe oczy przysłonięte 
okularami. 1

Z zeznań jej złożonych w policyi podnieść na
leży, że szwagier, to jest profesor Fiedler, nie ży ■ 
czył sobie jej odwiedzin, twierdząc, iż wywiera zgu
bny w płjw  na azieci i denerwuje chorą żonę. Nie 
widywała się więc od pewnego czasu z siostrą i 
jej dziećmi i chodziła tylko do matki.

WczorE i około lOtej rano przyszła w odwie
dziny do matki i dowiedziała się, iż zwołane przez 
profesora konsylium lekarskie poleciło oddać ś. p. 
Zofię na kuracyę dc zakładu hydropatycznego, Zro
biło jej się żal siostry i wtedy przyszła jej myśl 
skrócenia jej męczarni. Poszła do domu po rewol
wer, w ostatniej chwili wzięła także flaszkę silnej 
morfiny i wstrzykawkę.

Około 12tej w południe powróciła do p. Fie
dlerów. Słyszała, iż w pokoj.fi sypialnym jeat niańka 
i dzieci, czekała więc na uh wyjście, poczem we
s z ła  do sypńlni. Podczas krótkiej rozmowy zbliżyła 
się do siedzącej w łóżku siostry i wypaliła jej w prawą 
skroń z rewolweru, gdy profesorowa z głuchym ję 
kiem upadła na poduszki, przyłożyła rewolwer do 
skroni lewej i dała ponownie ognia.

W  tę chwili wbiegły do pokoju przerażone 
kobiety, a gdy natychmiast z krzykiem uciekły, po
myślała sobie, iż ofiara jeszcze żyć i męczyć 
się może, przystąpiła do łóżka, podniosła bezwładną 
głowę i odwróciwszy ją, dała trzeci strzał w tył 
głowy, powyżą podstawy czaszki.

Z obawy czy siostra przypadkiem nie żyje 
jeszcze, zastrzyknęła jej kilkanaście razy morfinę 
w piersi i ręce. V / ciągu przesłuchiwania dopyty
wała się kilkak-otnie czy siostra jej żyje jeszcze.

Dopuszczenie uczniów szkół realnycn do
studyów uniwersyteckich. Dzienniki wiedeńskie do
noszą, że minister oświaty dr. Hartl, przyjmując 
z okazyi swego 40 letniego jubileuszu goduości do
ktora deputacyę wiedeńskiego stowarzyszenia „Re- 
alscnule", oświadczył, że gotów jest dla tych, któ
rzy czują się powołań, do studyów uniwersyteckich, 
a ukończyli szkoły realne, usunąć istniejące tru
dności. Pisma te jednak nie podają, czy uczniowie 
szkół realnych będą mieli w ogóle otwarty wstęp
na Uniwersytet, czy tei będa dla nich dostępne 
tylko niektóre działy uniwersyteckiego wykształ
cenia.

Podziękowanie za hojny dar. Otrzymujemy 
nastęnujące pismo :

„Towarzystwo wzajemnej Pomocy Uczniów Uni
wersytetu Jagiellońskiego składa niniejszem serde
czne podziękowanie p Drow Emanuelowi świej- 
kowskiemu, który z okazyi otrzymanego dokroratu. 
filozofii na tutejszym uniwersytecie ofiarował na. 
rzecz naszego Towarzystwo, znaczną kwotę 8000 
koron, zapewnisjąc tym darem stałą pomoc dla u- 
bogich akademików.0

Konkursa rozpisują: Wydział Rady pow. w  
Żiywcu na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Jeleśni. Roczna płeca 1200 K., ryczałt na objaz
dy 600 K. Podania do 1 kwietnia. —  W ydział 
Rady pow. w Łańcucie na posadę lustratora kas i  
majątków gmiunycb powiatu łańcuckiego. Płaca ro
czna 1800 K. Podania do 1 kwietnia.

Konkurs na posadę lekarza oki ęgowego z sie
dzibą w mieście Jaślisk&ch, z roczną płacą 140C1 
koron i ryczałtem na podrożę służbowe w kwocie 
800 K. rocznie, rozpisuje W y d z i a ł  Rady powiatowej 
w Sanoku. Podania do końca marca.

Eksport wyrobów przemysłu galicyjskie
go W Anglii. Na międzynarodową wystawę towa
rów modnych bławatnych, tudzież przedmiotów sztu

ki stosowanej z powyższych gałęzi, która odbędzie 
się w Londynie w marcu kwietniu b. r., posłał 
„Krajowy Związek przemysłowy0 za pośrednictwem 
pewnej wiedeńskiej firmy eksportowej kolekcyę o- 
kazów naszego przemysłu artystycznego z wiedeń
skiej nieustającej wystawy. Niewątpliwie makaty, 
hafty i t. p., które we Wiedniu cieszą się niekła- 
manem uznaniem i pol-upem Z6 strony Wiedeńczy
ków i przejezdnych cudzoziemców, odniosą także i 
w Londynie sukces moralny oraz —  co równie wa
żne —  materialny. Anglia wogóle ma Wszelkie 
kwalifikacji e ku temu, by stać się stałym i dobrjun 
rynkiem zbytu dla zbytkownych, oryginalnych wy
robów naszego przemysłu domowego.

„Krajowy Związek przemysłowy0 z pewno
ścią nie zaniedba starań, by otworzyć krajowemu 
przemysłowi drobnemu tę nową drogę zbytu — tak 
jak już uczynił to dla jednej jego gałęzi, mianowi
cie dla feoszvkar8twa. Wskutek niezmordowanych 
zabiegów dyrektora W. Szydłowskiego, ktary może 
śmiało uchodzi za organizatora naszej produkcyi 
koszykarskiej (z wyjątkiem Rudnika, z dawna zor 
ganizowanego przez hr. Hompescha i obecnego 
wielkiego przedsiębiorcę Krausa), udało się „Kra
jowemu Związkowi przemysłowemu0 wytworzyć sta
ły eksport wyrobów koszykarskich do Anglii ca
łymi wagonami (do tej pory kilkanE.śoieJ. Eks
port ten idzie nieprzerwanie i dobrze już blisko 
od roku.

Z krakowskiej rtady miejskiej. Podczas 
wczorajszego posiedzenia Rady m. Krakowa roze
szła się pogłoska, że prezydent Friedlein oświadczył, 
iż po upływie dwóch miesięcy ustąpi z prezyden
tury Na mterpelacye p. Daszyńskiego w sprawie 
podrożenia pieczywa, prezydent odpowiedział, że 
ułatwi import tańszego pieczywa z poza miasta i 
poczyni kroki w sprawie utworzenia piekarni 
miejskiej.

Członkiem konrsyi teatralnej w miejsce p. 
Bartoszewicza, wybrano p. Muczkowskiego. Miej 
skim inżyiiieiem elektrotechnikiem mianowała Ra
da p. Kazimierza Gajezaita, kierownika filii firmy 
Sohuckert i Ska w Łoazi.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W  so
botę dnia 5 bm. Dr. A. Ozołowski: Zamki polskie 
na Rusi Czerwonej (z obrazami świetlnymi). Zakład 
fizyczny Uniw., Długosza- 8. Początek o godz. 7.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 
wmcyi. "W niedzielę dnia 6 bm. B rody: Prof. K. 
W róblewski: Renesans w sztuce (z obraz, świetl.) 
—  Delatyr : Prof. dr. K. Twardowski: Co to iesł 
filozofia i po co się jej uczymy ? —  Drohobycz : 
Prof. A. Górski: Napoleon i Polska. Kałusz
Asyst. uniw. dr. S. Niemczycki: O węglu (z do
świadczeniami). Kołom yja: Prof. K. Missona:
„W esele0 Wyspiańskiego.— Sambor: Dyr. gimn.dr. 
F. Tomaszewski: O pogodzie i jej przepowiadaniu. 
Cz. I. —  Stanisławów: Prof. M. Westwalewicz:
Geegiafia ziem polskich. Cz. I. —  Stryj: Asyst,
uniw. W . Ź łob ick i: O telefonach fz doświadczenia
mi). —  Tarnopol: Skrypt, bibl. Ossol. dr. B. Gu 
brynowicz: U kolebki teatru. —  Z łoczów : Prof. H. 
Grosman : Fryderyk Hebhel jako dramaturg.

Niesłychany protest P. Wiaczesław Budzy 
nowskij, redaktor Sioobody, wniósł do Wydziału 
krajowego protest przeciw darowaniu przez miasto 
Lwów placu pod budowę klasztoru Redemptor, 
stów, P. Budzynowskij jest zapewne mahometani
nem, skoro go oburza fakt, że dla kościoła kato
lickiego ofiarowano kawałek gmntu. W  proteście 
swoim powołuje się ten jegomość na precedens, iż 
kiedy gmina m Wiertnia darowała grunt pod ko
ściół, wniósł jakiś izraelita protest i najwyższy try
bunał protest ten uwzględnił.

Z Ameryki. W  mieście Detroit w stanie 
Michigan w północnej Am«ryce zaczęło z dniem 1 
marca wychodzić pismo codzienne polskie pod ty
tułem Dziennik polski. Redaktorem jego jest pan 
W. Halicki.

Sanatoryum dla suchotników na Mont-
BlanC- Lekarz paryski, Dr Kuss, zamierza urzą
dzić sanatoryum dla suchotników na Mont - Blanc. 
Sposobem próby umieścił on już uam g*ono pa- 
cyentów w odpowiednich budynkach; chorzy mie- 
szkaią w obrębie obserwątarynm Yalota, nieopodal 
szczytu góry, oddanej p-zez właściciela do rozpo
rządzenia. Chorzy, bez względu na pogodę, przeby
wają dzień i noc na wolnem powietrzu. Wyniki o- 
siągnięte dotąd z tego spobobu leczenia są zdaniem 
Dra Kussa, zachęcające do dalsz\ ch prób.

Nowe próby szybkiej jazdy. Próby szybkiej 
jazdy pociągami kolei elektrycznej, czynione w ze
szłym roku na linii Manenfelde-Zossen pod Berli
nem, doprowadziły do chyżości 210 kim na godzi 
nę. Otóż Amerykane nie eheŝ  się dać wyprzedzić 
Europie. Pismo amerykańskie The Iron Age do
nosi, że zarząd drogi żelaznej „The Aurora, Eigin 
and Chicago Railway0 zamówił wagon kolei elektry 
cznej, którym zamierza osiągnąć sz-bkość 240 kim 
na godzinię, i stosownie do tego podjął budowę 
toru. mającego swą siłą odpowiedzieć tak wysokie
mu w ymaganiu chyżości.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano —  ó, w poi. 
-|- 1'. Bar. 779. Spada. Pogodnie.

Praktyczna.
—  Maniu, nie płacz, nie rozpaczaj, że twoje n ał- 

źeńatwo nie dochodź* do skutku bądź mężną!
—  Jabym wołała być zamężną!

Pochlebne.
— Gdybym tylko wiedział, jak panią zabawić! 

K 'edy jak na złość żadne głupstwo nie chce mi 
wpaśd na myśl.

W SUCnedni wyświadcza jak m jiepsze usługi' 
uznana powszechnie Magg:’ego przyprawa do po
traw. To też mnóstwo osób duchownych, klaszto ■ 
rów i t. d. chętnie |ej używa.—  Kilka kropel tejże 
przyprawy wystarcza, by wszelkie na wodzie przy
rządzane zupy, uczynić nader smacznemi i łatwo 
strawnemi. Jesteśmy pewni, że niejedna nadobna 
Czytelniczka będzie nam wdzięczna z ł  powyższą 
wskazówkę.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w piątek po raz pierw

szy „Los,0 sztuka w 4 a. Habdanka. —  W  so
botę „Żydówka*. —  W  niedzielę popołudniu „Mó’ 
dzieciak0; W ’ e c z o r e m  „Piękna Helena0.

Teatr ludowy. Jutro w sobotę o Siej popo
łudniu przertatawienie dla studentów po cenach zni
żonych: „Y^arszawianka* Wyspiańskiegc i „Kon-

sderac: Barscy0 Mickiewicza. Wieczorem „Twar
dowski na Krzemionkach" J. N. Kamuiskiego —  

niedzielę o Siej popołudniu „Tajemnice Lwowa," 
wieczorem „Twardowski na Krzemionkach0.

Filharmonia. poniedziałek 7 b.m. koncert 
młodej planibtki, panny Heleny Egerównej, uczenicy 
prof. Leszetyckiego. —  We czwartek dnia 10 b.m. 
koncert jednego z najznakomitszych pianiutów pol
skich p. Aleksandra Michałowskiego.

ColosS iiim. Od 1 marca począwszy Wojna 
rosyjsko-japońske na morzu, obrazy bioskopu ame
rykańskiego. Di lny. Wjazd teatru Scala w Medyola- 
nie. Japończycy Jamaleho w produkcyach ogniowych 
10 nowych sensacyi. W  niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: o 4 popołudniu i 8 wieczorem.

Jako dobrą lokacyę kapitałów
polecamy

4 %  Listy zastawne Towarzystwa kred. ziemskiego 
4 %  Listy zastawne, Obligacye komunalne i Obli- 

gacye kolejowe Banku krajowego 
4 ł/i i 4°/, Listy zastawne Banku hipotaoznags

kupujemy i sprzedajemy 
kursie

papiery te po

najkorzystniejszym
J Jt a  1  fi « S

Dom banftowy I kantor wymiany.
Zieoenia z prowinoy? wykonujemy odwrotną poozt« bez dolloconia prowiay
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Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 marca.

(Z). Pod przewodnictwem szefa sekcji w 
ministerstwie spraw zagrańicznycli p. Suzza-y 
rozpoczęła dziś obradować konferencya han- 
dlowo-celua, w której oprócz trzech przedsta
wić] sli wspólnego mini iterstwa spraw zagrani
cznych bierze udział sześciu delegatów rzędu 
austryackiego i tyluż delegatów, mianowanych 
przez rząd węgierski. Zebranie się t6] konfe- 
rencyi jest wypadaiem bardzo doniosłego zna
czenia, konferencya ta bowiem ma dać rządowi 
wspólnemu instrukcye, jak ma postępować w 
rokowaniach o zawarcie nowych traktatów han
dlowych z Niemcami i Włochami Przedewszyst- 
k em po przestudyowaniu nowych taryf celnych 
niemieckiej i włoskiej przedstawi ona wnioski, 
jakie żądania taryfowe postawić ma nasza mo
narchia N iemcom i W łochom; żądania te zo
staną zakomuniKowane rządom obu tych państw, 
a pc nadejściu ich odpowiedz* zbierze się kon
ferencya jeszcze raz i poweźmie uchwałę, do 
jakich najdalszych granic ustęostw może zajść 
nasza monarchia. Dopierc po powzięciu takiej 
uchwały rozpoczną się ustne targi miedzy dy
plomatami tych państw. T ważniejsze obrady 
wspomnianej konfnrencyi potrwają około czter
nastu dni. Sfery giełdowe bardzo pilnie śledzić 
będą przebieg jej obrad, bo bądź co bądź spra
wa oduow lenia traktatów handlowych ma dla 
ekonomicznego życia naszej monarchii nieró
wni większe znaczenie, niż wejna na dalekim 
Wschodzie.

Pojutrze przypada na giełdzie tutejszej 
dzień roznłaty rachunków łutowych. Dotych
czas wymieniają czterech spekulantów, którzy 
prawdopodobnie nie będą w stanie się rozpła- 
cić, zapewniają jednak źe nie idzie tu o zbyt 
wielkie sumy i że żaden z tych kandydatów 
na bankrutów nie jest zaangażowany na wię
cej jak na 100.000 koron.

Na targach zagranicznych, jak się zdaje, 
wy glądać będzie o wiele gorzej. Dziś nadcho
dzą bliższe szczegóły o banructwach firm gieł
dowych z Genui. Liczba ich, którą wczoraj 
podawano na 15, wynosić ma w rzeczywistości 
około 200, a suma ich zobowiązań przeszło 20 
milionów lir. Największeni ma być bankructwo 
bankiera genueńskiego Aprmale Zaecarinso. 
Wszystkie księgi jego zabrał sąd, ale zoryen- 
t owanio się w nich przedstawia ogromne tru
dności, gdyż uie prowadził on rachunków na 
nazwisko swoich klientów, tylko pod jakimiś 
tajemniczymi znakami, lub na takie nazw ska 
yau „Karo1 Wielki“ , „Henryk V “ . Trzeba do
piero skonstruować klucz do odgadnięcia tych 
rebuspw, po za któremi kryją się krociowe o- 
peracye giełdowe

Na targach zbożowy ch nastała w ostatnich 
dniach zupełna zmiana tendencyi. Dalsza haus- 
sa ustała, a ceny obniżają się codziennie. Po
chodzi to stąd, źe powoli odpadają powody, 
które wywołały ostatnią haussę. Rosya, jak się 
zdaje, nie wyda zakazu wywozu zboża, możli
wość interwencyi militarnej Austryi na Bałka- 
Hi6 staje się zupełnie nieprawdopodobną, Ar
gentyna coraz forsowniej wymyła swoje zboże 
na rynki europejskie, wreszcie łagodne powie
trze pozwala na otwarcie w całej pełni żeglu
gi na rzekach, a skarg na znaczne szkody 
w zasiewach ozimycn dotychczas nie słychać.

łtząd przygotowuje na najbliższą sesyę 
Rady państwa projekt ustawy, upoważniającej 
go do zaciągnięcia pożyczki 42 miUonów ko
ron na nowe budowle portowe w Tryeście.

Rada nadzorcza Bankyereinu na wczoraj 
szem posiedzeniu powzięła ostateczną uchwałę 
założenia filii tego banku we Lwowie i w Czer- 
n:owcach i zarmmowała dyrektorem lwowskiej 
filii p. Tadeusza Sławikowskiego, a 'ego za
stępcą p. Eugeniusza Singera. Czysty zysk 
Bankvere;nu za rok ubiegły wynosi 7,980.000 
koron.

Wojna rosyjslco-japońska.
Petersburg 4 marc i. Rosyjska Agencya 

telegraficzna otrzymała od swego koresponden
ta w Władywostoku następt jący telegram z da
ty wczoraj jze, "Według doniesień ze źródła 
prywatnego, 2400 Japończyków wylądowało w 
zatoce Ploxin, Przybyii na okrętach transpor
towych, eskortowanych przez 3 statki wojenne. 
Tego samego dDia, bez artyłeryi ruszyli do 
miasta Maoszama Marsz utrudnia im zawieja 
śnieżna.

Paryi 4 marca Do dzienniha Matin do
noszą z Charbina pod datą 2 marca: Krąży tu 
pogłoska, £e chińscy jenerałowie Ma i Czjang 
zaprotestowali przeciw neutralności Chin. Obaj 
mieli się zwrócić do dworu pekińskiego z pro
śbą o pozwolenie na przyłączenie się do Japo
nii. Z drugiej streny donoszą, źe Japończycy 
jróbowa-l wylądować kuło Szanhajkwan, ale 

Chiny nie pozwoliły na to.
"W" po. liżu stacyi Liaojang pomiędzy Muk- 

denem a Niuczwangiem, która jest głównym 
punktem zburnym armi rosyjskiej, znajduje się 
na granicj chińskiei wieJka liczba pielgrzymów 
chińskich.

Londyn 4 marca. Shmaard donosi: Ro
syanie obsadził- miejscowość Hnitseng, na po
łudnie od Mukdenu. Tysiące robotników pra
cują dzień i noc nad zbudowaniem wałów i 
szańców.

Londyn 4 marca. W  sobotę wyrusza stąd 
350 żołnierzy celem wzmocnienia załóg angiel
skich w Hong korg i Singapore. Załogę w 
Maicie powiększono o 2000 ludzi, aby w razie 
potrzeby część jej mogła być wysłana do 
Chm.

Tokio 4 marca. Wczoraj odbyła się nad
zwyczajna rada gab"netowa. Obradowano nad 
sprawą'podatków wojennych. Rząd przedłuży 
parlamentowi żądanie podwyższenia podatków 
o 70 milionów yennów. Ma być podwyż
szony podatek gruntowy, cło na spirytus,
tytoń i t. d. Cesarz zwoła1 parlament na 13 
marca.

Petersburg 4 marca. Rosyj ska Agencya 
teiegiaficzna donosi: Okręt floty ochotniczej
„Kazań“ oddano do dyspozycyi Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża, jako ambulans. Okręt 
tej floty „Jakaterynosławu, zabrany przez Ja
pończyków. znajduje się w Sasseho. "Wiado
mość dzienników angielskich, źe „Jakateryno- 
»ław“ m» służyć dla przewozu wojsk japoń
skich do Korei — dotychczas nie potwier
dza się.

Seul 4 marca. Rząd koreański oddał Ja- 
ponczykon do dyspozycyi linię telefoniczną 
Seul-Pjengjang.

Rosjanie schwytali wicegubernatora w 
Andżu. Zabierają oni przemocą Koreańczykom 
ryż, passę i opal. "W Andżu Rosyanie budują

śpiesznie fortyflkacye, celem utrudnienia Ja
pończykom przeprawy przez rzekę Jalu-

Nagasaki 4 marca. Sąd morski w Saseho 
orzekł, że 6 rosyjskich statków, któie zatrzy
mano, mają być skonfiskowane na zasadzie pra
wa morsuiego.

Berlin 4 marca. Loco* Anneiger donosi, że 
Japończycy w j lądowali tuż pod "Władywosto- 
kiem w zatoce Ruskaja.

Nowy Jork 4 marca. Powstała tu wczoraj, 
nie wiedzieć skąd, pogłoska, źe Japończycy za
jęli już Port Artura i że lada chwila nadejdzie
0 tern urzędowa wiadomość.

L ondyn 4 ma-ca. Daily Mail donoszą, że 
w górach na wsćnód od Hai-czen zaatakowała 
banda chińska, złożona z 500 ludzi, przednią 
straż rosyjskąikoło Pałeiczeoste. Chińczycy byli 
uzbrojeni w karabiny systemu Manliohera. Ro
syanie mieli stracić 42, Chińczycy 87 ludzi. 
Wojsko pośpieszyło z pomocą przednej straży, 
rozproszyło bandę i spaliło wieś

Londyn 4 marca. Korespondent Daily E x- 
press donosi z Nagassaki, że plan w ojenny zna
n y  jost, ja k  to stwierdził sam prezydent ga b i
netu japońskiego, judynie cesarzowi, m inistrowi 
w ojuy, dowodzącem u jenerałow i i admirałowi 
floty. N awet członkow ie gabinetu nie znają 
]egu szczegółów.

Petersburg 4 marca. Dziennik Imś pisze: 
„Rosya ma wszędzie wrogów, tak samo we
wnątrz jak na zewnątrz. Ni i łudzimy się i przy
znajemy się do tego otwarcie. Przyznajemy też, 
że sami jesteśmy temu winni. Polityka zdo
bywcza zewnętrzna wogóle jest konieczną, gdyż 
powiększa własny przeludniony kraj, a nadto 
szerzy kulturę. Nasza pohtyna zdobywcza nu 
jest jednak uzasadnioną, a nasz brak kultury 
przyczynia nam wrogów. Celem żywotnym Ro 
syi musi więc być podnoszenie kultury we
wnątrz państwa. Do tego potrzeba talentów, 
których u nas nie brak. Dajmy tym talentom 
sposobność uo praoy, a wtedy nasza ojczyzna 
zyska zarówno na dobiobycie, jak i na powa
żaniu na zewnątrz więcej, aniżeli przez nie
wątpliwe zwycięstwo w wojnie z Japonią1'.

"Wczorajszy telegram z Tokio doniósł nam, 
że kolej rosyjska, idąca z Charbina do Wiady- 
wostoku została pod Ningutą na długości 2 
kilometrów zniszczoną, jakoteż że zniszczono li
nię telegraficzną, łączącą Ningutę z Władywo 
stokiem. Nie może to w żaden sposób oznaczać, 
źe Japonia skierowała swe wciska na północ i 
wscLód ku Władywostokowi, aibo że je wycią
gnęła takim ogromnym frontem, któiyby sięgał 
prawem skrzydłem do Nmguty, środek miał w 
Pjengjar k, a lewe skrzydło opierał o morze 
Żółte. Do wyciągnięcia takiego frontu tizebaby 
co najmniej mieć ze 400.G00 wojska. Tymcza 
sem według wszelkiego prawdopodobieństwa 
Japonia nie posiada dotąd jeszcze więcej woj 
ska w północnej Korei nad jakie 50 do 60 ty 
sięcy. Zniszczenie więc kolei żelaznej pod Nin
gutą dowodzi tylko, że jakiś rekonesans japoń
ski, wysłany na północ i yschód, dotarł aż do 
lini: kolejowej, nie spotkawszy po drodze ni 
gdzie Rosjan, a Jocartszy tam, kulej zniszczył
1 cofnął się ku Pjengjangowi.

Dla ttosyan zniszczenie to kolei pod Nin
gutą jest do pewnego stopnia nieprzyjemne, bo 
przerywa komunikacyę Władywostoka z Char- 
binem, nie jest jednak żadną katastroią, albo
wiem Władywcstok połączony ^st jeszcze ko
leją z Chabarowsk iem przez Blagow ieszczeńsk 
więc chociaż przez dłuższą linię komunikacyj
ną, jest przecież złączony z Rosyą europejską.

Telegramy doniosły także, że już pod 
okiem ministra komunikaoyi zbuaowano kolej 
żelazną na lodzie przez ,ezioro Bajkalskie. 
Owóź tu nadmienić wypada, że jezioro Baj- 
kalsk ie zamarza na 4—5 m esięcy, tj. od gru
dnia do maja. Kolej tę, którą teraz na łodzie 
jego zbudowano, przeprowadzono od stacyi 
Bajkał do stacyi Tanhaj. Pierwsza stacya znaj
duje się na brzegu irkuckim jeziora Bajkal
skiego, druga na brzegu zabajkalskim. Lód na 
Bajkale os ,*ga taką grubość, że może dojkona- 
le wytrzymać ciężar pociągów, komunikacya 
jednak kolejowa jest o tyle utrudniona po je 
ziorze, że na tym lodzie powstają od czasu do 
czasu rozmaite rysy mające po kilka stóp eze- 
rokości, a po kilka kilometrów długości. Przez 
taką rj'sę występuje woda na powierzchnię i 
tworzy rodzaj rzeki. Po tygodniu woda ta za
marza, ale w t,ej chwili rysa powstaje na in- 
nem miejscu. Rysy te powstają nieraz dość 
nagle, tak, że w Ł ilka minut tworzy się owa 
rzeka, lody pękają z hukiem okropnym i na 
turalnie wczystko to, co się znajduje na miej
scu owej rysy, tonie w głębi jeziora. Jakim 
sposobem Rosyanie zapobiegają temu, aby te 
rysy nie rozrywały pociągcw i nie zatapiały 
icb w wodzie jeziora, tego dotąd nam prasa 
rosyj -ika nie objaśniła.

* *
*

Piengjang.
Piengjang, miasto koreańskie, położone w 

pół drogi między stolicą Korei Seulem a rzeką 
Jalu, która stanowi północną granicę Kore, od 
Mandżuryi, zwraca obecnie uwagę całego świa
ta, bo w pobli:";u niego przyszło do pierwszych 
utarczek między kozakami a Japc jeżykami 
być może, źe tam przy dzie do pierwszej bi
twy na lądzie.

Jest to starożytne miasto, oddalone zale
dwie o 50 kim. od zachoaniego wybrzeża półwy
spu, a położone nad rzeką Tafcong, na drodze 
prowadzonej z Seul przez Andżu i Kazan do 
Wiczu, które leży u ujścia rzek Jalu Lecz 
nietylko ta j sdna droga przecinająca półwysep 
Koreański od południa na północ pó stronie 
morza Żółtego, ale i druga przerzyrająca w po
przek półwysep prowadzi przez P mgjang. Le
ży zatem to miasto na skrzyżowaniu dwóch 
głównych traktów.

■ruga poprzeczna droga wiedzie w kie
runku % zachodu na wschód od Czinamfo, por- 
ra lia miasta Piengjang, leżącego nad morzem 
Żółtem, przechodź’ przez tę miejscotvość i prze- 
oiąwszy górskie pasmo na 900 m. wysokie, do
chodzi do Gensrn, portu, położonego z aiugiej 
strony półwyspu rad morzem Japońskiem. 
W  obu tych miejscach, to '"est w Czinamfo i 
Gensan nastąpiło, pominąwszy Czemulpo, skąd 
obsadzili Japończycy Seul. wylądowanie głó
wnych sił japońskich.

Odległości tych punktów od siebie są na
stępujące : Od Czinamfo do Gensan 250 kim. 
Od Czinamfo do Piengjang 60 kim. Z Pieng
jang do "W .czu 200 kim. W  ostatnich czasam 
było Piengjang widownią historycznych wypad
ków w czarne wojny chińsko- apońskiej w r. 
1894. "Wówczas obsadzili Chińczycy Piengjang 
i bronili go przeciw ciągnącym z południa Ja
pończykom. Teraz zmieniła się sytuacya na od
wrót, gdyż Japończycy są w posiadano miasta, 
a Rosy anie zbliżają się do ni°go od północy.

Sytuacya wojsk nieprzyjacielskich przed 
stawia się tak Japończycy wylądowawszy swe 
wojska w dwóch portach: Czinamfo i Gensan
po obu śfronach półwyspu (w Gensan podobno 
aż 60.000). obsadióli całą tę drogę od jednego 
morza do di ugiego na przestrzeni 200 kim. swą 
armią, której centrum i sztab jenerainy znaj
duje się w Piengjang, obwarowanem naprędce 
przez Japończyków. Będzie to silna pozycya, 
która ma jednak tę zasadniczą wadę, że na jej 
tyłach znajduje się rzeka Tatong, trudna do 
przebycia, a więc w razie przegranej cofanie 
się Japończyków nie mogłoby się odbyć w po
rządku i łacno zmieuićby się mogło w zupeł- 
ny pogrom i klęskę, gdyż cofający się Japoń
czycy' zostaliby przez ścigającą ich armię ro
syjską poprostu wrzuceni w nurty te; rzeki. 
Ale takiej klęski nie spodziewają się Japończy
cy, owszem, zapewne chwycą s:ę śmiało walki 
zaczepnej i pomaszerują dalej na północ Korei 

do Mandżury i. W każdym razie linia Czi- 
namfo-Gensan i P ’engjang jako centrum, bę
dzie podstawą operacyjną najbliższych walk w 
wojnie lądowej między Rosya i Japonią.

tlBiffllPRZEGLilDir.
(Depesze poranne).

Berlin 4 marca. Pruska Izba panów pro
wadziła wczora ogólną dyskusję nad projektem 
ustawy o zakładaniu nowych osad w Prusach 
Zachodnich, na Pomorzu, w Poznańskiem i na 
Szląsku Górnym. Członek Izby Delos-Rutzau 
oświadcza, iż rząd 'dzie za daleno, jeśli we 
Wszystkich kweotyach, odnoszących się do osa
du ictwa, a w których chodzi o interes pań
stwa, oddaje się pod rozstrzygnięcie komisyj okrę
gowych.

Ks. R a d z i w i ł ł  dziękuje poprzedriomu 
mówcy za jego słowa i podnosi, iż mu: j  za
możnym nie pow inno się utrudniać tworzenia 
nowyoh osad. "Wady dotychczasowe leża w ko- 
misyi kolonizaeyjue;, która stoi w sprzeczności 
z ustawami. Komisyata chce Polaków zastąpić 
Niemcami, a katolików protestantami.

Minister P o d b i e l s k i  oświadcza, iż ce
lem przedłożenia rządowego jest dawać przy 
tworzeniu osad jak najJi ej idące ulgi. Jeżeii 
rząd ebee prowadzić na Wschodzie politykę 
świadomą celu, to może to uczynić tylko przez 
to, że się oprze na chłopach niemieckich. Rząd 
musi prowadzić walkę z niebezpieczeństwem 
polskiem aż do ostatniego tchnienia. Ży v ioł 
polski jest agresywny, Rząd musi wystąpić 
przeciw polskim bankom kolonizaeyjnym. Ma
my wojnę i Niemcy muszą w mej zwyciężyć!

P. K o ś c i e l s k i  podnosi, iż wojna zo
stała Polakom narzuconą, ostateczne zaś zwy
cięstwo odniosą ci, po których stronie jest pra
wo. Rękawiczki, których używał rząd dawniej, 
podarły się, a na kupno nowych nie ma pie
niędzy. Polacy nie poddadzą s’".ę, a ci z pomię
dzy nich, którzy to uczyń iii, to będą chyba ja
cyś łajdacy, gdyż wypierać się swej narodowo
ści jest łajdactwem.

Minister sprawiedliwości H a m m e r s t e i n  
oświadcza, że w stosunku do wzrostu posiadło
ści pols ich w prowincjach wschodnich szerzy 
się także duch pole ud. Rząd mu3i przeciw temu 
wystąpić. Niech Polacy zatrzymają swój itzp g  
ale muszą mibć ducha nier Jeckiego.

Po ks. E i s m u r k u, który przemawiał za 
ustawą, mówił jeszcze p. O p p e i s d o r f f ,  po
czerń zabrał głos mii lister oświaty S t u d c, 
usprawiedliwiał postępowanie rządu w kwestyi 
polskiej i zaprzeczał temu, jakoby rząd miał 
zamiar usuwać Niemców katolików, a osadzać 
Niemców protestantów. Zakończył słowami : 
Nie chcemy Połakom wydzierać języka z gar
dła, ale ohcemy, aby dzi aci :ch umiały pc nie
miecku, gdyż to jest im potrzebne.

Berlin 4 marca. W parlamencie rzeszy 
w dalszej dyskusyi nad etatem sprawiedliwości 
p. x. J a ż d ż e w s k i  podnosi, że wprzeciwień 
stwie do przyjętej przez parlament przed kfiku 
laty rezolucji, iż w metrykach polskich dzieci 
płci żeńskiej ma się nazwisko wpisywać z koń 
cówkąa, wydano w Prusiech zarządzenie wprost 
przeciwne. Mówca prosi kanclerza państwa, 
aby zapobiegł temu nadużyciu. Następnie oma
wiał mówca pruskie przedłożenia artipolskie i 
oświadczył, źe sprzeciwiają się ono ustawom 
rzeszy niemieckiej; mówca protestuje stano 
wczo przeć’ w takiemu lekceważeniu w Prudech 
praw rzeszy.

Sekretarz stanu N i b e r d i n g  odpowiada, 
że rezolucyę parlamentu w sprawie zapisywa
nia nazwisk polskich dzieci przydzielono kan
clerzowi, który porozum1’ ewał się w tej sprawie 
z rządem pruskim Rząd ten był zdania, że o- 
becna chwila nie jest stosowna do zaprowadze
nia zmiany istniejących postano^ ień. Mówca 
przyznaje, że wynikają z tego pewne trudności, 
uznaje również, że możnaby usunąć pewną 
ostrość w wykonywaniu przbpisów tyuh. Myślą 
rządu pruskiego jest nie wyzyskiwać tych po
stanowień według litery piowa, lecz stosownie 
do okoliczności w poszczególnych wypadnach. 
Docydująoem w ogómości jest dotychczasowe 
zapisywanie nazwisk. Trudności tworzy sama 
ludność polska. Rząd pruski zastrzega s'"ę prze
de wszy stkiem przeciw temu, aby m zwieka do
tychczas niemieckie polonizowano. Jeżeli usta
nie agitacya polska, rząd pruski chętnie będzie 
gotów wpiowadzić udogodnienia.

P. J ś ł t a - P o ł c z y ń s k i  chce omawiać 
oświadczenie ministra Hamiuersteina w spra
wie cudzoziemców, ale prezydent Bali estrem 
oświadcza, że dyskusja nad tern jest już 
zamki lęta.

Przyjęto następnie etat sprawiedliwości. 
Dziś odbędzit się dyskusya nad etatem w g ,ska.

Budapeszt 4 marca. W sejmie węgiersk-m 
prowadzono wczoraj dslej obstrukcję, a gło
wi- 'e P o l o n y  i wytaczał znane już banalne 
skargi na germanizowanie "Węgier i długą swą 
mową nużył Izbę. T i s z a mu odpowiadał, 
prosił Izbę, by przeszła do pracy, ale głos jego 
przebrzmiał bez echa, ohstrukeya trwała dalej, 
w końcu posiedzenie zamknięto.

Wiedeń 4 marca. Dzienniki donoszą, że 
pewien profesor nadzwyczajny porównawczej 
psychologii na wiedeńskim uni wersytecie .uciekł 
z Wiednia., popełniwszy występek przec;w oby
czajności. Poszukują go listami gończymi,

Gliwice 4 marca. Wczoraj o godz. 9-te 
wieczór w szybie „Szląsk" nastąpił wybuch 
z powouu zapalenia się pyłu węglowego, uno 
szącego się w powietrzu Ośmiu robotników 
zginęło.

Paryi 4 marca. Izba karna Trybunału 
kasacyjnego zajmowała się wczoraj prośbą o 
rewizyę procesu Dreyfusa. Referent B o y e r 
wskazał na pismo ministra sprawiedliwości, po- 
iąiące dwa nowe fakty, które, jeśli są pra- 

1 wda we, wykazu'  ̂ niewinność Dreyfusa. 8ą ni

mi ; okazany sęuziom w Rennes papier (osła
wione bordereauze stówami: „cette cauaillo de 
D “), w którym litera T zmienioną została na D, 
tudzież list z podpisem Alexandr'.ne, na któ
rym pułkowirk Henry położył datę: „kwiecień 
1894“ , gdy prawdziwa data ne nim byłe 2» 
marca 1895, a więc był pisany w czasie, gdy 
Dreyfus był już na wyspie Dyabelskiej. Dalej 
przedstawił Boyer historyę przebiugu sprawy 
Dreyfusa i wskazał na liczne dokumenty, któ
rych sędziom w Kennes nie okazano Doku- 
monta te dowoazą, że Dreyfus nie jest tą osobą,
0 której jest mowa na owem bordereau. "Wy
danie nii których planów wojennych nastąpiło 
już po uwięzieniu Dreyfusa, więc on tego nie 
mógł dokonać W  końcu omawiał referent fał- 
szyrwe zeznania świadka Ozernuskiego, który 
zeznawał przed sędziami w Rennes.

Prokurator Baudin oświadcza, źe zbadał 
akte sprawy Dreyiusa i nie znalazł w nich nic 
innegc prócz dokumentów sprytnie tajemn.cą 
osłoniętych. Prokurator pizyłąeza się do wnio
sku sprawozdawcy o zarządzenie ponownego 
śledztwa, przedstawia przebieg całej sprawy i 
wygłasza przytem jakby obronę Dreyfusa.

Wiedeń 4 marca. W  ministerstwie oświa
ty rozpoczęły się onegdaj obrady komisyi 
centralnej dla spraw nauki przemysłowej. 
Obrady zagaj minister oświaty dr. H a r t e l ,  
W ooradach biorą mnędzy irnymi udział: 
Sekretarz Izby handlowej w Krakowie dr. 
Artur Benis, prezydent lwowskiej Izby han
dlowej, poseł do Rany peństwa p. Piepes- 
Poratyń*-., człon en galicyjskiego "Wy działu 
krajowego p. Tadeusz Romanowicz, inspektor 
radzca dworu Franae i profesor Antoni Ste
fanowicz.

Wiedeń 4 marca. Wczoraj rozpoczęły się 
tu obrady delegatów austryackiego Związku 
młynarskiego w obecności reprezentantów władz
1 zastępców wszystkich austryackich izb  han
dlow ych i przem ysłowych.

Berlin 4 marca. Przed sądem wojennym 
I-szej dywizji gwardj i rozpoczął się wczoraj 
ponowny proces przeciw ks. Arenbo-gowi, któ
rego za nadużycie władzy i znęcanie się nad 
podwładnymi podczas urzędowania swegc w je
dnej z kolonii niemieckich w Afryce poprzednio 
skazano na 15 lat więzienia. Wniosek pro
kuratora o wykluczenie jawność rozprawy od
rzucono.

tu przybył, przywiózł wiadomość, że okoio 
Czemulpo uszkodzony został japoński pan
cernik.

Lonoyn 4 marca. Do Daily Chronicie donoszą 
z Tokio pod datą wczorajszą: Słychać, że 1500 
Rosyan przekroczyło rzekę Tumen koło Oiren- 
gn i zajęło urzędowe budynki tamtejszego okrę
gu Rosyanie używają naturaii/owanyeh Ko
reańczyków za szpiegów

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 3ZK 0W R 0N .

Lwów — Blac Maryacki.
Przyjechali dnia 4 marca. E  hr. Dunin Kar- 

wicki z Wołynia. K. hr. Eroel Plater z Warszawy. 
L. br. Bruclman z Manasterca. A  _ Skibniewsfci z 
Rosyi. W. Czap z Petrontz. A. Runz z Podwerbiec. 
W. Morawski z Odrzechowa W . Pieniążek z Li
pinki. J. Grunwald ze Strycbaniec. K Gliński z 
Król. Polskiego. S. Jocz z Przemyśla.

(Depesze popołudniowe).
Madryt 4 marca. Na wczorajszem posie

dzeniu Izby obradowano nad kwestyą, ozy dy
rektor państwowego banku hiszpańskiego może 
być posłem. Przyszło do burzliwych • scen. 
Mniejszość uczyniła wniosek w.yrażenia prezy
dentów Izby Romeli niezadowoleniu.

Frankfu: t 4 marca. Do Frankfurter Ztg. 
donoszą z Nowego Yorku: Na terytoryum In-
dyany palą się prerye Dotychczas zginęło 
100 osób.

Budapeszt 4 maroa. I z b a  p o s ł ó w .  Po
nieważ do generalnej dyskusji wcjjkowej nikt 
więcej nie był zapisany do głosu, ogłosił prze
wodniczący zamknięcie dyskusvi. Zabrał głos 
minister honwedów Nyiri.

Konstantynopol 4 marca. Porta użaiiła się 
u ambasadorów anstro -wigierskiego i rosyjski j- 
go na gwałty, popełnione na mahometanach 
przez Bułgarów, i wylicza poszczególne wypad
ki podpalenia, mordeistw, raounków, wymusze
nia itd. "Wiadomości o rozszerzeriu się ruchu 
albańskiego w okręgu Ipek są bardzo przesa
dzone.

Zakłócenie spokoju ogranicza się dc kilku 
nieznacznych zajść. Obecnie w okolicy Ipeku 
panuje zupełny spokój. Takie w okolicy Dya- 
kowy porządch będzie prawdopodobnie w krot
ce przywrócony bez użycia pomocy wojska. 
Szakir-basza prowaazi dotyczące rokowania z 
interesowanymi szczepami.

Tokio 4  mai ca. Do pomieszkali ministra 
spraw zagranicznych i jego sekretarza rzucono 
wczoraj bomby. Przyczyny zamachu należy szukać 
w intrygach opozycyi, niezadowolonej z traktatu 
japońsKo-koreańskiego

Kair 4 marca. Rada gabinetowa uchwaliła 
żad lemu z prowadzących wojnę mocarstw me po
zwolić na przewożenie schwytanych okrętów przez 
kanał suezki, a. ii przez wody egipskie. Z powodu 
tego zakazu Rosyanie nie mogą zatrzymać schwy
tanych na Gzerwonem Morzu trzech okrętów wę
glowych angielskich i musieli je wydać. Rooyanie 
będą musieli na przyszłość zabrane okręty prowa
dzić do Rosyi koło Przylądka Dobrej Nadziei. 
Rosyjskie okręty wojenne w ostatnim czasie dłu
żej zatrzymały się w Port Sa, l i Suezie, aniżeli 
to jest na podstawie neutralności’ egipskiej dozwo
lone. Rząd egipski protestował przeciw temu.

Kraków 4 marca. Dzisiaj w dalszym ciągu 
przesłuchiwano obwinionego Stanisława Skrzyszow- 
skiego. Obwiniony, gdy mu pokazują skradzione 
przedmioty, znalezione u niego, opowiada, źe prze
ważnie otrzymał je od osób, już dziś nie żyjących, 
od konduktorów Jartonieżkf i Kamińbkiego Na 
pytanie obrońcy obwiniony zeznaje, że pochodzi z 
bardzo dobrej rodziny, że siostra jego jest właści
cielką dóbr, a po swoich krewnych otrzymywał 
spadki, nie potrzebował więc trudnić się kradziezam*.

Następnie rozpoczęto przesłuchiwać drugiego 
oowinionego Juliusza Szymańskiego, który wspólnie 
ze Skrzyszowskim obwiniony jest o kradzież bry
lantów z łańcuszka przedsiębiorcy lwowskiego p 
M. Fischera. Obwiniony wypiera się i twierdzi, 
źe wprawdzie jechał pociągiem, w którym tę kra
dzież popełniono, ale był słaby i spał między Rze 
szowom a Przemyślem. Ni6 prawdą jest —  powia 
da —  jakoby później brylanty z tego łańcuszka wrę
czył Skrzyszowskiemu, a jeśli Skrzyszowsk" tak 
zeznał, to uczynił to tylko z nienawiści do obwi
nionego. Na zapytanie dlaczego nosił przy sobie 
pilnik, dużą igłę i grube mci, oraz przyrząd do 
badania drogich kamień., odpowiada Szymański, że 
pilnik miał tylko do piłowania zębów, nici i igły 
nie miał, a tylko przez parę dni miał lupę.

Rozprawa trwa daic

W  o j  d a.
Port Said 4 marca. Z pięciu rosyjskich 

torpedowców, _ które tu przybyły z Suezu, trzy 
zatrzymały się na morzu Śródziemnem i do 
znały znacznych uszkodzeń wskutek burzy. 
Skoro zawinęły do tutoiszegc portu, otrzymały 
rozkaz bezzwłocznego odiazau. Nie pozwolono 
im nawet zabrać węgla. Jeden rosyjski torpe
dowiec zderzył się w kanale z egipskim pa
rowcem i zatonął Załoga ocaiaia. Słychać, źe 
skutkiem tego kanał Suezki będzie zamkn ą ty 
przez 24 goazin.

Tokio 4 marca. Biuro Reutera donosi 
"Wicehrabia Aok: udał się do Korei celem przed- 
sięwz ącia refoimy administracj i.

Lc dyn 4 marca, Do Morning Post dono
szą z Czifd pod datą wczorajszą : Okręt, który

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Piao M aryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pd- 
zneńska restauraeya z pokojem do inmdań, cu

kiernia w miejscu 
Przyjechali dnia 4  marca. S. Buozyński z K o

łomyi. S. Pniewski z Kratowa. A .  Schillerowie z 
Tyśmienicy. A. Tretter z Laszek królewskich. 
S. Kobylański i A  Słapa ze Stryja. K Auer i 
W. Procki z Wiednia. S Rybiccy z Jancwa. 
F. Weber z Prag.. A. Krajewscy z Czech. M. Weiss 
i A. Egelhotf z Wiednia. H. Lekczyńska z R«me- 
nowa J, Isenberg z Krakowa. A  Lunjak z Wie 
dnia. K. Ciecharzewski z Moszkowa. A Jellinok z 
Berna.

f f a d e s ł & n e .
Ru irjłi« ta nie pochodzi od Redakcj i, nie bierze mr <ma 

ta nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Sztuczne pełne oczy
sporządzać będzie

p. Miller i Wiesiarae
5 i 6  marca w kllmce ocznej 
uniwersytetu 'wowskiego o 

godzinie 10 rano

Wsn nzie dc naoycia. 

£
IH ierbędny k r e m  d o  .rę b ó w .

f  Iripniuję :?htł btnlo , enuttn i Ttfrotf-tr

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY  
D r .  K  A K O L A  J A K  U b O W S K IE G O

ul. K lem entyny 1 ańsixie| I. 3  I p. (obc z hotelu 
GeirgA) godz. ortf 9 —1 I 3 —C pop

Podziękowanie.€,
Wielmożnemu Panu Dr Maurycemu Ameisen 

W  Nowym Sączu, prawdziwemu memu Dobro
dziejowi, który mnie wyleczył z ciężkiej choroby, 
składam serdeczne „Bóg zapłać“ .

F ran ciszka  P ieztkow a .
właścicielka dóbr Zawady,

Dc Szanownego krakowskiego Zakładu Witrażów
na ręce

W P Prof. Ekielskiego i A. Tucna w Krakowie.
Przystępując przed trzema lat7 tto bu 'owy kościo

ła w C ęikowicacn, postanowił komitet par fi 'lny, o ile 
to moiliwenc posługiwać gię w wykon iiu tejże ziłami 
krajowemi. Ten też przeważnie pc «ód zadecydewuk, że 
■ pośród licznych zagranicznych ofert nr zaszklenia okien 
do nowego kosciołe. przyjęliśmy ofertę W-nych Par.ów, 
chociaż z poważną obawą, ozy zakład, pierwsze dopiero 
stawiający kroki. Si-rosta swojemu zadaniu 1 O becie, pa 
trząo iuł na usketeczniooą pracę, komitet miłego doznaje 
roEcraruwaaih wykonane bowieur zaszklenia tak w eię- 
6ci figuralnej ( biura Niepokalanego Pur.ęcii NSŁP., św. 
Anny, t r  Stnaisl..wa, św. Andrzejit Ap , św. Jaakaj) jak 
i w oszkleniu szkłem katedra. 1 em, wypadło nadepodzie- 
wznie debrze i może zadowolić nawet wybrednego znaw
cę, a zakład kraaowski. dowiódł, że nietylko ma ustępujo 
zagranicznym ale pod wiem względami a już stanowczo 
pod względem figuralnym, znacznie je przewyższa W i
dzimy Łjraz, żc by libyśmy krz/w df uczynił łemkowskie
mu zakładowi witrLŻr- guybyśmy byli nie uwzględnili 
jego oferty

Raozcie zatem Wielmożni Panowie przyjąć serde
czno podziękowanie ta sumienną i staranni prauę, oraz 
gorące życzenie Niech Pan Bóg błogosławi wdals-ej na 
tern t/oin jracy. Z komitetu par.fiainego.

Ciężkowice dnia 2*! lutego 1901 
(a  S.) Za komitet:

A Jacek AUchalik, proboszcz i przewodn komitetu.

Wiednń 4 marca. Kursa giełdowo.
Losy: aj procentowe 

Austy. z.akł kred. z obi, pr. * r. 1880 8°/0 291.00
z r. 1889 8° \ 283 00 

Tow. żegl na Dunaju 100 ti m. k. 4°/0 275.00 
"Dregulow. D — aju z r. 1880 100 zł. 5°/0 00000
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 %  2 6 2 .-  
Foż"czka serbska prem. po 100 frank. 2*7,, 87.00

Buaupeszi 4 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 60 kilogramów). Psze
nica na kwiecień 8 62—8-63, na październik 
844—8-45 żyto na kwiecień 6 83—6’84, na pa
ździernik 6 '8l—6"83; owies na kwiecień 5-75 
—5-76, na październik 6-80—5‘82 kukurudza 
na mej 5’44—5-45, na lipiee 5 56—5'57. Rze
pak na sierpień 11-50—11 60. — Oferty na
pszenicę: mierne. — Chęć kupna: ograniczona. 
Usposobienie: słabe. Pogcaa: łagodnie.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo pzżdzi >riiki 1808 wedłrg czasu środkowo 

europejskiego.

Przyohodzrj do Lwowa :
Z Trakowi £ .1 1 * , 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6 .10, 8.56, 5.50, 8.50" 
Z Rzeszowa 10.26.
Z Podwotoo ysk: (nr dworne' główny): 3 . 3 0 ,  7.65, 5 w 

10.20*; na Podzamcze 2 .1 9 , 7.G5, ">.U«, 10-02*.
Z Tarnopola : 8.il(>* (na iw . gl.) 0,09* na Podf-mcze,
Z Ozemiowieo 1 2  2 0 * ,  f »C , 0.20, 6.40. 
fcu bumisiawowa: 11.15, 8.10 
Ze Stryja: i.4d, 8.67, 1.10  ł.85, 10.40*.
Z Rawy i Sosala; 6.50, 6.65.
Z Jaworowi.: 8 2C, 6.2C,
Z Sambora : 7-85, 10-00*

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * , 8 . 2 8 ,  2 . 5 0 ,  4.10*, 8.86, 6.15, 10.66 
Du Rzeszowa 8.95.
Do Podwolo *yzk i dwornr głównego: 1 .5 0 , 6.80, 9* — 

I ł.— *; z Pndzamezr : P C 4 ,  6.48, J.20*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.4g i  iw , g-ównego 10 o7 z Podza łioui 
Do Ozemiewie", 2 .5 1 * . 2 . 4 0 ,  6.22 10.85, 10.42*
Dg Stanisław owa: .05
Do Stryja: 6.45, 0.05, 8.06, b.40* U.OG*.
Do Rawy i Sokala . 9.48 7.06*
Do Jaworoi -a : 6.61, 8 60.
Do Sambora: 9-25, 8-40
Do Żółkwi 11-11* (tylko w niedzieli).

Uw aga. Pociągi pospieszna drokowanb są literami
tłustem: ; pociąg5 noone "lr.acroco tą gwiazd ką Por un - 
cna licuj1 tię od god*. 6 wieos do 5 min 59 rano.
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Dama pików?
( Z  fra n cu sk io g o .)

(Ciąg dalozj).
Potem zbliżył się do otwaitego okna i z 

zadowoleniem zauważył, że Piedouche obcho■ 
dził krąg duży, aby nie zatrzeć na śniegu śla
dów stóp, odciśniętych przez zbrodniarza i jego 
niemowę. Obok tamtych inne świeższe ślaay 
były widoczne na śniegu. Niewątpliwie wyci
snęły je stopy nocnego gościa, który zamknął 
szefa polny) w szalce zegarowej.

Był to dowód oczywisty, że ów gośó za
chodził tutaj w wigilię i szef zamierzał na to 
zwrócić uwagę sędziów.

Lecz teraz myślał tylko o prowadzeniu 
śledztwa zwykłym trybem: o obdukcyi sądo
wej, o sprawdzeniu osobistości denata i całej 
procedurze, stosowanej w takich razach.

Powody, skłaniające go dawniej do opó
źnienia tej oficyalnej procedury, nie istniały 
już, skoro zbrodniirz wiedział, że dom strzeżo
ny iest przez policję. Nie można było przy
puszczać, by chciał po raz drug' dobrowolnie 
wpaść w pułapkę.

Szef poltoyi w oczekiwaniu na przybycie 
komisarza, nie ma;ąc nic lepszego do roboty, 
postauowił zwiedzić pokoje na pierwszem pię
trze, w których jeszcze nie był. Poszedł więc 
na górę. Wszystkie klucze tkwiły także w zam
kach.

Na prawo u&d salonem znajdował suę po- 
kój syp;alny i gabinet do ubierania. Tu także 
uderzała dziwna mieszanina przedmiotów zbyt
kownych i mebl pospolitych. Zresztą żadnego 
n eładu. Łóżko nieposłane, puste komody i sza
fy, brak przyhorów tualetowyeh w gaoinecie

świadczyły, żo ofiara wybierała się w daleką 
podróż i nie zamierzała już tutaj powrócić.

Szef polieyi zastanawiał się nad tern wła
śnie, gdy usłyszał turkot dorożki, zajeżdżającej 
przed furtę. Wysiadł z niej komisarz cyrkuło
wy, uprzedzony o wypadku przez Piódouche’a.

Naczelnik pośpiaszył na jego spotkanie. 
Uwiadomił go w kilku słowach o całem zajściu, 
a pragnąc ooprędzej załatwić się z tern i po
wrócić do prefektury, poprowadził komisarza 
wprost do sali jadalnej, gdzie leżało ciało za
mordowanego człowieka.

— To o n ! — zawołał komisarz.
— Znasz go pan ? — pytał szef polieyi.
— Tak jest. l'o kupiec, którego rodzina po

szukuje od onegdaj ; syn jego właśnie był u 
mnie i spisywałem z nim protokół, gdy wpadł 
Piedouche, wzywając mnie bezzwłocz^ e do pa
na. Jadąo tu, nie spodziewałem się, że przy je
dnym ogniu upiekę dwie pieczenie.

— A ja nie miałem nadziei, że tożsamość 
ofiary tak prędko będzie stwierdzoną. Czy je
steś pan zupełnie pewny, że nieboszczyk jest 
owym kupcem, poszukiwanym przez rodzinę ?

— Najpewmejszy. Spotykałem tego człowieka 
ze dwadzieścia razy w ogrodzie Luksemburskim 
i w Botanicznym. Była to osobistość bardzo po
ważna w swojej dzielnicy, spędził w niej całe 
życie, a firma jego ojca już tam poprzednio 
była znaną. Miał hurtowny skład płótna.

— Był bogaty ?
— Bardzo bogaty. Majątek od kilku pokoleć 

przechodzi 1 z oica na syna.
— Jak się nazywał ?
— Pan Lheureuse; Piotr Lheureuse, Berard 

& Comp., taka jest hrria jego domu handlo
wego.

— Zatem miał wspólnika ?
— O cn! ten wspólnik nie mięszał się do in

teresów,.. Zdaje się nawet, że nie mieszkał w 
Paryżu.

— Czy ten pan mi tł żonę? Jak go komisarz' 
nazwałeś? Ali! Lheureuse. Są nazwiska, żle się 
nadąiace do osób, które je  noszą

— Miał żonę i dwoje dzieci. Starszy syn 
obudził mnie o 7-ej rano, żeby mi zameldować 
o zniknięciu ojca. Obiecując mu czynić poszu
kiwania, nie domyślałem się, że tak prędko do
wie się o ich rezultacie.

— Pochwyciliśmy jednak cienką niteczkę, 
może nam się urwać w ręku, ale może też 
szczęśliwie doprowadzić do celu.

Zobaczymy, jak sobie Tolbiac będzie 
radził.

— Tolbiac? Detektyw, który przybył do nas 
z Anglii ?

— Właśnie czekam na niego; chcę w jego 
ręoe złożyć sprawę, właściwie śledztwo uzu
pełniające, bo ze swojej strony czynić musimy 
poszukiwania... Sędzia śledczy jest już uprze 
dzony.

— Dziwny to ozłowiek ten Tolbmc. Ma wła
ściwe sobie kruczki i wyjątkowo przenikliwe 
wejrzenie.

— W  innej szkole uczył się rzemiosła, ale 
zna "ię na n em. Wolałbym wprawdzie mieć 
do czynienia z ojcem Lecoq, na nieszczęście 
ten już nie chce do niczego ręki przyłożyć. 
Zrobił majątek i żeni syna. Zan1 m jednak za
stępca jego się zjawi, zacznijmy własnym spry
tem rozwiązywać początek zagadki.

— Ten początek wydaje mi się bardzo za
gmatwany.

— Możemy jednak bpróbowaó. Bozwiązywa
liśmy już trudni ijsze zadania. Dowodzimy te
dy, Ż6 denat jost panem Lheureuse, zamożnym 
kupcem, żonatymi, ojcem rodźmy, wyborcą do 
parlamentu, wybieralnym i t. d Czy uchodził 
za człowieka porządnie się prowadzącego?

— W  interesach był bardzo akuratnym, tro
chę nawet twardy, jak dowodzą ego klienci.

Mówią jednak, że po za swemi. zajęciami han- 
diowemi, lubił używać rozkoszy życia ; u- 
częszczat do teatrów; nie pogardzał stosunkami 
z półświatkiem...

— Prawdopodobnie me pogardzał również 
półświatkiem z ulicy Arbalćte. To przypuszcze
nie nasuwało no się w myśli. Przyszedł tu pe 
wno odgrywać rolę Don Źuana i znalazł to, 
czego się nie spodziewał. Ale wnosić można, 
że znani są panu także lokatorzy pawilonu ?

— Bai dzo mało. Dowiedziałem się tylko 
przypadkiem, że jakaś Angielka osiadła tutaj 
przeszłego lata.

— Angielka, to potwierdza moje domysły. 
M ała pannę służącą, wszak prawda ?

— Tak jest; dowiedziałem się tego w nastę- 
prjący sposób : Sabaudozyk, który ma skład 
węgla obok, przyszedł mi zameldować, że je
dnego pięknego ranka, dom ten, zamknięty od 
lat trzech, zajęły bez pozwolenia właściciela, 
jakieś dwie kobiety. Nie przywiązywałem do 
tej wieści wielkiego znaczenia; mimo to zarzą
dziłem śledztwo i doszedłem, źe składnik po
sługiwał się bezprawnie podwórzem dla groma
dzenia zapasów drzewa . dlatego nie doga
dzało mu wynajęcie pawilonu. To było pobud
ką jego osuarżenia. Przypominam sobie, źe 
wted/  ta pani przyszła do mego biura. , ;ale 
ładna kobietka.

— Czy mógłbyś ją pan poznać ?
— Tak sądzę.
— Udamy się zaraz do Morgi.
— Do Morgi?
— Dama, o ktirej mowa, znaiezioną była 

w okrzyni, z sercem przebitem nożem,
— To sprawa z ulicy Cbamp de 1’Alouette.
— Nie inaczej. Sam pan widzisz, że obja

śnienia, jakich możesz udziblić, maja wielką 
wagę.

— Zapewne, tylko, źe tych objaśnień mogę

dać bardzc niewiele. Ta pani pokazała mi trzy
letni koutiramt dzierżawny na lokal, podpisany 
przez właściciela Kontrakt był zupełnie legal
ny; wskutek tego nakazałem składnikowi, aby 
Uaunął z podwórza drzewo. Na tern skończyła 
się sprawa.

— Czy ta Ang elka prowadziła się przy
zwoicie ?

— "W każdym rasce nikt nie miał prawa ns 
to się użalać, Gdyby dała pozory jakiego skan
dalu, byłbym o tern uwiadomiony, gdyż księ
żniczki z półśw;atka rządkiem bywają zjawi 
skiem w dzielni ;y Val-de-Grace. Zresztą za
wzięty na nią składnik byłby ją żadenuneyo- 
wał pierwszy.

— Ten człowiek może być pożytecznymi 
przy śledztwie. Wczoraj już rozmawiałem z  je 
go żoną. Polecę i< h oboje Tolbiacowi. Czy nie 
pamiętasz pan nazwiska właściciela domu?

— Nie pamiętam; przypominam sobie tylko, 
że mieszkał w Anglii i ze kontrakt podpisany 
był w Londyn.e.

— Musi mi«ć przecież swego pełnomocnika, 
w Paryżu; dowiemy się tego od poborcy, któryr 
odbierał z domu podatki. A teraz zsumujmy 
wszystko; cudzoziemka ładna i młoda ni3 Ooie- 
dla się bez powodu na ulicy l’Arbalete. Gdzt > 
mieszkał p. Lheureuse ?

— Na placu Panteonu. Sta.d kilka kroków 
zaledwie. Łatwo to wytłomaczyc. Protektor lo
kuje protegowaną w swojem sąsiedztwie, na 
ulicy, gdz e szanujący się kupiec może odwie
dzać. bez narażenia się na złe języki, lokator
kę okazale wyglądającego pawilonu.

— Wszystko to jest dosyć piawdopodobne... 
Tylko... w jakim celu ta kobieta miałaby go 
życia pozbawiać ? Nie zabi a się kury, znoszą
cej złote jaja.

(Ciąp dalszy nastąpi).

'■lubne i weselne
materyi jedwabne w olbrzymim wyborze. Najnowsze desenie jedwabi 
oiarnych, białych i kolorowych wyajła się każda ilość opłacając po
cztą i cło. Niezrównane fulary od K.. 1 20. Próbki opłatnie. Opłata

Z Szeglylch
ZOFIA FlFDmEROWA

ło n a  p ro fe s o ra ,
zmarła po krótkich a ciężkich cierpieniach, w 29. roku tycia, dnia 

8-go marca .904 retu,
Przewiezienie zw|, k na cmentarz Łyczakowski oohędzie się z 

domu p r z e d p o g r z e b o w e g o  ul. Kochanów skiego 1. 64, dnia 5-go 
marca 904 r,>kii, o god-unic 4-ej po poładniu.

N a t o i e n t ł w o  ż a ło b n e  odbędzie się ws oz war fez inia 10. 
marca godzinie 9 pr»ed południem w kościele parafialnym iw. 
Maryi Magdaleny.

Lwów, dnia 4. mama 1904 
„CONCORDIA" A  Knrkowski. Lwów. <,1 Sobieskiego 10

Nowo utworzona I z komfortem urządzona

:--------------------  pod firmą - w -  .

ul. Akademicka I. 28.
(Dom W . P. Inżyniera Richtm afia).

Poleca swoje znakomita wyroby w -akres cukiernictwa wchodzące jakoto: 

Cukry, C iasta  O w o ce , K onfitury i C zek o la d ę , 
L ik iery , K aw a, H erbata  i C z e k o la d a  o  k ażd e ] p o rz e .

= = = ~  L o k a l  o t w a r t y  d o  p ó ł n o c y .  —

N o w o ść  I N o w o ś ć !

K A W A  P A LO N A
z  ~3srł:a,s:n.@gro p a r e w e g o  p a le n ia  

codziennie świeżo paiona!
= =  s »  m w r ł *  p s *  j z i s t  *■» = =

ściśle podług i«ad Itygieny, zapomooą g o r ą c s g o  p ow ietrza
komita w .  ,ku i aromacie —  codsień swiezo palonr !

— fina
palona!

*/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ct.
Nr. II. — i 9>J „

„ Nr. III. 1 „ 10 „
Nr ty  1 „ -20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 10 m
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada sałaty iż 

za ch o w u ir r-raakoniłą arom ę, 
czybty  delikatny smak. 
najw  ekszą  uvdatność, 

z tej przyesyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
rposćb

Kawa palona pakov/ana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 
*/„ */* i */• kilo.

P o le c a  handel h erba ty  I k aw y

E D M U N D A  B I  E D Ii A
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K a ted ry .

W A R T O Ś Ć
t m a C z i. > y r  Jad ła  tswi nie W  .amej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu: im buwiein pitrawa smaczniejsza, tern też 
łatwiej ją itrawić i tem oardziej wykorzystuje się zawai te w niej pożywne składniki. Fakt ten tłumaczy powodzei ,e

Mr-ggi5®00 przyprawy do zup i rosołow.
Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona rda zna uznany, tani środek w calu nadania silnego, miłego smaki; mdłym zupom, 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d Z powodu znaocaej wydajności nie należy jej nigdy brać za 
wiele! D -dawać dopiero po ugotowaniu! —  Do sabyria we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych oraz składach apte
cznych we flaszkach, począwszy od 50 h. (ponowni, napełnione 40 h).

1 iyi)0 fjnliusz Mi zg: iako sędzia!.

n
f e i i ‘ e|() o d z n a cze n ia : 4  w ielkie nagrody, 2 6  z ło ty c h  m edali, 8 dyplom ów honorow ych, 5 (w ió ro w y ch  ra g ród . S ześciok rotn ie  poza  konkursem  m. i- ; na w ystaw ach św iatow ych w Paryżu w r. 18

K A W I A R N I A  W I E D E Ń S K A  
znakomita kawa.

C l t ś M t M t S H ś M H f
^  b ro m ie  ogłoszenia.

i
S k ła d  P łó c ie n  K o rczy ń sk ich

L'- ćw, P licka 16. Polect W y r o b i  
k ra jow e. Płótna i weby rozmaitej gru
bość i szerokości, bieliznę stołową, Rę 
caniki, chustki, ścierki, dymy, dreliuh> 
i t. p.

W y b orn y  m iód leserory kur-oyj- 
ny, własna pasieka, 6 fclg. ty lk o  6 K. 
fran co . Wodii miodowa naturalny, a 
najlepszy środek na pleć. Dirmo bro
szurki Dr. CbesielsHego o miodzie, w arto
przeczytać, żądajcie! K orze  tlewiCZ 
em. naucz. Iw an czany

S Y R IU S Z.
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 2, zniżr ce
ny kawy o 20 hab-rzy na kilogramie przy 
unycb towzrzch opuszcza 1( %  od zw y

kłych cen. D obra  k iw a  palon a  ‘/i
klg 2.80 hal.

A d m ln ia t r a c y ę  większyoh dóbr po- 
sz.kuje pi rweizorządna siła agronomi 
c n a , z większą kuuoyą —  od j kiego 
kolwiek r za sit. Adresu udzieli Binro (»a- 
zet Olszewskiego L*ótr, Kilińskiego.

C ukiern ia  K rak ow sk a  
Lwów, Fredry

Poleca znakomita torty, mazurki, prze- 
kładańce, serniki, makowniki, jajeozniki, 
baby od jed nej korony. Ciast. po 8 ct,

M N ś f t t H M H t H M f
f  P ryw atn e  donleolenla.

vwieźe gruszki
p a czk ę  5  Kig o p ła co n a  w y sy ła  

Jakób Beer, Szabadka,
Węgry

ia
Bliższe szozegóły udsieia dozorca domu 

p/zy ul, Mickiewiczi 6.

Plum  a ! F i u n ie !

K A W A
5.75 
6 60 
6.10 
7-—
7.— 
7.85
8.— 
8.50

wprost z Fiume 
o c lo n a  z* 5 klg fra n co  

S an too  zielona słr.
D om in go lekka . . .  „
S a iv a d o r  silna . . .  „
Jaw a z ło ta  żółtawa . „
C uoa I gatunek . . .  „
P e r ło w a  najlepsza „
C ey lon  szlachetna „
J aw a siD czielona „

C olon ia l -  Im port — Com p.
Postfach 188. Fiume.

P5** Kardynale
nmerykańskie, esikiem czerwone i chiń
skie siowiki,, śpiewają cały rok, oras 
prawdziwe hnrceński i kanarki o czyst"- 
metalicznym, dłngo ciągnącym toni*, 
poieua i na zamówienia wysyła sztuię 
od 8 sł pocztą pud gwaranoyą dojścia 

żywego, handel Zoologiczny

K. W altera w Krakow ie
ul. Sławkowska 16. denniki bezpłatnie 

za nadesłaniem 10 Lal. marki. 
W ielki w y b ó r  r ó ż n y ch , czyn to  
ra so w y ch  p só w  p o  n aitanszvch  

ce n a ch .

IOOOOOOOO O OOOOOOOOOOOOOOOCOl

i  zaoszczędza sit ożywając metor gazowy

G N O M
zamiast maszyny parowej lub elektryczności.

1 1  Koszt pędu wynosi 
q  2 do 5 halerzy za H. 

P. na godzinę pełne
go ruchu.

zaoszczędza się za
tem 50% — 65% w 
stosunku do maszy- O  
ny parowej, zas 75% 
do 85% w stosunku 

do elektryczności

Posiadamy wielką ilość najlepszych świadectw o naszych motorach.

Fabryka motorów Oherursel T. A.
Biura i skład we Wiednm, VII Lindertapasse 33.

'p ie r ś c io n k i  z a r ę c z y n o w e  O brę 
czk l ślu bn e, p .1“ * 3 F r  K - a* 

śr.J . *»ki pi. H alicki 8 Prz«|m u]e 
obstalunki, zam ów ien ia .

Licytacya.
W Lwowskim s k c . Zakładzie Za 

stawniczym
przy u licy  K arola Ludw ika f .  3. I. p ię tro

od by we 3 gjq będzie
dniach U*go i 10-go NCarca 

1 9 0 4  w  godzinach od 9 - 1  p rzed - 
połud i 3 —6  popoł.

Sprzedaż licytacyjna casza- ów * termi
nem znpadłuśm do 9 grudnia 1968 ozna
czonych N rf 14 282 do 9( .365. Sprzada- 
wan. będą przedmioty ze złota, srebra 

szlachetnych kamieni, zesarki, broń 
myśliwska, platery itc.

- 1 dniach llc uta^y i, ani wykupy, 
ani p ro lo n g aty  p rzy jm o w ane  nie  

będą.
D Y R E K C Y A .

Ogiery i klacze
rasy oryentalnej

na s p r z e d a ż
K alinow caclt U t«cya  ko le i I 

poczta  B erb ea tle .
K A M A  PO TA M I A LA

ct. eo ct.
  =  i/, doskonałej kawy :------

cl. 4 0  ct.
Słoik miodu lipowego. Jedyny środeż 
prztciw kaszlowi poleca F ry d e ry k  

Schubuth i S k a  Lwów, Rynek 4u.

Szczepy owocowe
Jabłonie, g ru c zH , ś liw k i, c z e re 
śnie, W iśnie 2, 8, 4, 5-letnie 1 set 
20, 80 40 ct. A  r e d ,  porzeczk", 
m aliny, ezparag l, tru sk aw k i, po

z iom ki, b rzoskw in ie , m o re le  
ilr z e w a  1 k rz e w y  ozdobne. (Ln 
nik s objaśnieniem pomologicznem wy

syłam każ lemu oj łatnie.

E. Uklański
Z a rz ą d  ogrodów ? ai z a  — D w ó r,

op. Kiaków.

ROWERY
i rowery m "torowe światowej sławy mar-
- i  „O rze ł"  (Adler) i Jana P u ch a  
poleca, oraz przyjmuje do naprawy, eiua 

lio» uia i niklowania jedyny zakład
K A R O I.A  D O M IC Z k A  

w e L w o w ie , S yks  uska 2 3 -

P o z k iz  y c
P«ó logndnemi warunkami dla P. T. 
Urzędników w ogólności, ońceró * od 

nadporucznika począwszy.
O T j j a ś n  l e n i a ,

odzieją R a p rc z e n ła c y * „Bewmten- 
Ver< mu“ we Lwowie, ul. K o p er

n ika  I. 7 .

Z a r z ą d  dóbr
O rd y n ac y i w  C horostkcw ie

ma na sprzedaż 200 kór wybornego na
rybku. karpi po cenie & K-, i 100 kop 
narybku karasi po cenie 2  K. z« 1 kopę

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych okolicach 

kraju

Dzierżawy szych folwarków 
także z gorzelniami,

Realności prowinayi poleca i
zlecenia prayjmuje

Lwowska l/oa załatwień
pl D ąb ro w skieg o  S.

(w gmachu Towarzystwa Urzęaników 
pryw itnych).

nm
n r r r a n  nr*  I boleści le-a o z p a c z : iy kaNka ztbj 0.[y

chorobę U  rok. To mąż słabowitej żony 
i oiciec drobnych dsieci p -zostają.y h 
fca żadnego utrzymania. Przeto ten bie
dny kaleka zwraca się do serc pobo
żnych o łaski.we choćby najskromn ej- 
sse dh ;ki, które proszę nadsyłać do W. 
Pani K  Gajewak- ej w Ustrobnęj p. Kro
sno lub do Urs.ędu gminnego .amza.

L icytacya  dobrow oln a
martwego i żywego inwentaria gospodarskiego dóbr czorwóncgrodzkich

( N y r k ó w ,  N a g ó r z a n y ,  U ś c i e c z k ^ )

z powodu wydzierżawienia tych dóbr odbędzie s ’ę na miejscu ; 
dnia  7>qo m arca  b. r .  i następnych.

Stacya kolejowa Tłuste lub Zaleszczyki.

S E RY  K R A J O W E
w  n a jw ięk szym  w y b o rze  p o le c a

Z L ^ C l e c z s t m - l a ,  D P r s e - w - o r s l s a /
p lac  J m o lk l 5. — Lwów. — ul. Hetm nAska 8 . 

w Wiedniu, V I., Gotceldemarkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

i d o l f a
udziela -ad; w wyborze środków reklamy, układa teksty w lelkich jgłasz-ń 

D o łr -  fn iezy  w e w szystk ich  spraw ach  p rzem ys łu  i hand lu.

CiPILLATOH

CAPILLATOR

^-n /v - q T T  - r  /\ r r . n T ?  najnowszy, jedyny pewnie 
I J - i ,  U A  X  U i C  j natychmiast działający

środek na porost włosów i konserwujący włosy-
PA D II  T 1IPHD .)BBt wynalezionym śro- 
U A r i L i ł A l U n  dkiem pc Iłngiem lekar- 

saiem stndynm przez o- 
gólnie znanego Budapesst. 
specyalistę dla chorób 
skórnych, Dia Jos. Kaj 
daesy.
jest nietylko śroilkiem 
piękności, ale t*LŻe jedy
nym środk iem leczą sym 
choroby skórne i ożywia
jącym cebulki włosowe, 
jest naukowo udkrvtym 
środkiem od mład2t jąeym 
włosy, który sprowadza 
nowe soki żywotne i o- 
siąga już irij pi- r szoj 
próbie zadziwiające ie»ul 
taty

fyA  PTTjT A T O T? Jnst' madośeigni' >nym i leczącym środkiem prze- 
t  H  "  ciw łysinie, jakoteż wogóiu przeciw wszeiaim

chorrbom skórnym.
Pi A "Dl T T . A T O I R  je ’* r̂°3kem. powodującym bujnj,ge«ty porost 
^ "  -1- 1  włosów i usu-cającym wypadanie włosów
/  1Ą  p T T  T A tJlATJ usuwa przy piai t s t  m użyciu natychmiast U- 
^  pież, wypadanie włosów, posiwienie włosów i

użycza im pierwotny, naturalny kolor. CAPILLATCR użyczu panom oudowna brodę i wąsy

/  A U T  T iT i A  T O  K’  J,,*t (t °  nabycia w oryginalnie napełnionych V flaszkach, zaopatrzonych marką ochronną

po 5 koron
za poprzedniem nu-iesłaniem r*  eżytości lub za zaliczką.

Skład główny w  apteoe „Pod królem Wgcerskim Buda
peszt Marokkanergasee 2 “.

Jadyny 6kład na. Galicyę i  Bukowinę
Z gmunt Rucker Apteka pod Srebrnym o n e n

we Lwcwle

y
>n |

R e d & k u  o d p o w ie d z ią 1 u y  W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Czerlańsk)").

P A R K I E T Y
i  p o sod zh i d estczu łk ow e

oraz
wszystkie wyroby sto larskie!

jako to :

flrnri, t e  b iesła , s tp ft '6 p im itp .|
poleca FA B R YK A  PAR O W A

3 R A C I t lC Z L L A K
w e Lw o w ie .

Z drukarni E. Wir.iarz&.


